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Od Administracyi „Gzasu“.
Do dzisiejszego N um eru do łączają  się 

Listy zwrotne d la  tych panów  Prenu 
m eratorów  którym  prenum erata  kończy się 
ostatniego Maja.

W tychże listach zw rotnych wskazane są 
kw oty prenum eracyjne, jak ie  dla uproszcze­
nia ekspedycyi, A dm inistracya stale u trzy­
m ać je s t zmuszoną a  m ianow icie z prze­
sy łk ą  pocztow ą w państw ie austryackiem : 
za m iesiąc Czerwiec . . .  2 zła. 25 c.

„  „  i 3ci k w arta ł 8 — —
» »» i 4ty  » 7
P renum erata  może się kończyć z dniem 

tylko ostatnim  m iesiąca. W szelkie inne ter- 
m ina niem ogłyby być uwzględnione i reszta 
nadp łaconej kwoty zostałaby  dopiero przy 
następnej prenum eracie obrachow aną.

Kraków 23 maja.
H ajdam ackim  nożem , p o w t ó r z e n i e m  

r z e z i  h u m a ń s k i e j ,  podburzeniem  i p ro ­
w adzeniem  ludu w iejskiego do m ordu, 
c h c i a ł  t e r a z ,  j a k  p r z e d  w i e k i e m ,  
r z ą d  m o s k i e w s k i  z a b i ć  p o w s t a n i e  
p o l s k i e  na Ukrainie, W ołyniu i Podolu  i 
w krw i potokach je  utopić. N iezm ieniła się 
przeto w  niczern dzika a  chytra i podstępna 
natu ra  tego barbarzyńskiego rządu, lecz ty l­
ko w ydoskonaliła  i ro zw in ę ła , jak  to zoba­
czymy; pozostał on w ierny swoim  krw aw ym  
i strasznym  tradycyom  despotyzm u: ale
zm ieniły się czasy i lu d z ie , a  piekielne usi­
łow an ia  jego w ydały  dziś inne dla niego 
ow oce niż przed stom a laty.

Gdy p r z e d  w i e k i e m  blisko, s ta ra  P o lska  
ostatniem  wysileniem  sił w  konfederacyi 
Barskiej u siłow ała  obronić sw ą niepodle­
g łość i w o lność , rząd  m oskiew ski za  K ata­
rzyny II— głoszącej się cyw ilizatorką W scho­
du i w ielbionej przez płatnych panegiry 
stów jako  dobroczyńca lu d ó w , w  chwili 
gdy k nu ła  zabójstwo całego  n a ro d u ,—  rząd  
ten m oskiew ski podżegnął chytrem i i zdra- 
dzieckiem i podszepty, fanatyzm  i nizkie n a ­
m iętności ciemnego a  biednego ludu, puścił 
wśród niego zgraje hajdam aków , a  dawszy 
mu noże w ręce i zbrodniarzy za przew o­
dników, poprow adził na  straszne m ordy.... 
Rzezią Smiły, H um ania i sta innych m iaste­
czek i dw orów  rzucił na P o lskę  przerażenie, 
k rw i potokam i zalał ogień świętego zapału, 
lub bratobójczą ręk ą  w yciął obrońców  k ra ­
ju , a  następnie sam k a ra ł  i m ordow ał ślepe 
narzędzia swego rozkazu.

D z is ia j  rząd  ten m oskiew ski rozw inąw szy 
tylko sw ą dziką natu rę , jak to  pow iedzieli­
śmy, p ra g n ą ł na szerszy rozm iar urządzić 
piekielny plan bratobójczej rzezi i dosko- 
nalszem i w ykonać go śro d k am i, aby stłu 
mić pow stanie narodu, wym ordow ać jego 
przew odników . W ydał on odezw y do ludu 
wiejskiego w prow incyach polskich dawniej 
Za! ranych , a  przedew szystkiem  w trzech po­
łudniow ych, przedstaw iając podstępnie: że 
w łaściciele  polscy —  którzy w łaśn ie  pierwsi 
wnieśli byli przed k ilku laty żądanie do w ładz 
m oskiew skich o popraw ę bytu w łościan  a 
swym  krokiem  w yw ołali i to naw et po ło ­
w iczne usam ow olnienie w łościan , k tó re  rząd  
m oskiew ski w całem  cesarstw ie przeprow a­
dza— że ci w łaściciele, k tórzy dzisiaj uw ła­
szczają lud ziem ią w ła s n ą , og łaszają go w ol­
nym  obyw atelem , — dla tego chw ytają za 
broń, iż chcą przyw rócić sroż^zą jeszcze 
niew olę i pańszczyznę, m ordow ać w łościan , 
żony ich i dzieci, zab ierać mienie ich i do­
bytek. Rozgłosiw szy tak ie  bezczelne fałsze, 
zaw ezw ał w łościan, by się uzbroili w sie­
k iery , noże i kosy i % nim połączeni rzucili 
się n a  inne klasy spółeczeństw a, m ordow ali 
powstańców chcących ich uciemiężyć.

L e c z  n i e p o w i ó d ł  s i ę  t e r a z  p l a n  
rządu  m oskiew skiego. P rócz trzech pow ia­
tów pobliskich m iast gubernialnych Kijowa 
i Ż ytom ierza, gdzie w ytężyły sję u siło ­
w ania tego rządu  i jego ajentów  a  po­
prow adzeni przez nich w ło śc ian ie , rzucili 
się chwilowo do m ordów i w całej reszcie 
U krainy , W ołyn ia  i Podola  nie uw iodły  
w łościan  zdradzieckie nam ow y ajentów  m o­
skiew skich i rozkazy  rządu; poznał lud kto 
przyjaciel, a  kto w róg i albo z radością 
p rzy ją ł w ezw anie do walki w  celu w ypę­
dzenia M oskali, ogłoszenie pełnej wolności 
i uw łaszczen ia , albo gdzieniegdzie pozostał 
biernym  jak  na W ołyniu. „I carycy  kości, 
k tóre już zadrżały  z radości15, w  proch się 
rozsypały z rozpaczy.

Z zadziw ieniem , oburzeniem  a  może z n ie­
dowierzaniem  przyjm ie E u ropa  wiadom ość 
o tym piekielnym  a  zwichniętym planie Mo­

skw y, nieprzypuszczając, aby rząd  głoszący 
się regularnym  i konserw atyw nym ,m ający  pół 
m ilionow ą arm ię żołnierzy (w praw dzie w 
połow ie na  papierze) liczniejszą jeszcze a r ­
mię urzędników , podburzał rzezie spółeczne 
prow adził jedne klasy spółeczeństw a przeciw  
drugim  do mordów, aby utłum ić pow stanie, 
a  raczej aby rozpędzić, ja k  nazyw a, „kilka 
band buntowniczych55.

Rząd rosyjski m niem ając, że uda mu się 
jego plan rzezi i rew olucyi spółecznej, chciał 
zaw czasu rozrzuconem i fałszyw em i wiado- 
ściami zakryć  ten plan przed oczym a E u ro ­
py i przygotow ać swoje uspraw iedliw ienie 
O głosił oto w  swym  organie urzędow ym , 
Poczcie Północnej i ro zesła ł po Europie w 
telegram ach w iadom ość, że zorganizow ał 
w prow incyach Z abranych oddziały  zbroj­
nych w łościan  d la  „obrony osób i komuni- 
kacy j.55 Jak  tę „obronę osób55 wykonyw ać 
k azał owym uzbrojonym  stróżom, złożonym  
albo z w yrzutków  spółeczeństw a, albo z o- 
szukanych i zachciałkam i kom unistycznem i 
podburzonych ciemnych ludzi? okazały  d a ­
wniej m ordy i straszne w ypadki w  Inflan­
tach a  teraz  w trzech pow iatach na U krai­
nie i W ołyn iu : w  W asilkowskim, skw irskiem , 
żytom ierskiem , ja k  to donoszą nasi k o re ­
spondenci.

Lecz Bóg spraw iedliw y nie dozw olił z łe­
mu tryum fow ać! Zbrojna dłoń , k tó rą  chciał 
ugodzić w bratnie piersi, przeciw ko niemu 
się zw raca. Lud zaczyna p rzeg lądać , kto 
szczerze chce jego dobra i wspólnej sw obody. 
O d n a w i a  s i ę  s t a r y  s o j u s z  R u s i  z K o ­
r o n ą ,  w  jeden  naród  przez la t 500 zro- 
słych, i w alka  przeciw ko rządow i m oskiew ­
sk iem u, k tó rą  chciano zalać k rw ią  b ra ­
tnią, coraz szerzej rozpala  się na U krainie, 
Podolu i W ołyniu. N ieudany plan rządu m o­
skiew skiego objaw ił tylko jego  okropną d ą ­
żność a  zarazem  i jego niemoc.

K0RESP0NDENCYA CZASU.
W arszaw a 16 maja.

©  W żidcćj wojnie tyła dowodzących nie zgi­
nęło ile w obeenćj. B »k dobrych oficerów jes- 
ogromny, strata więo ich jest tens boleśniejsza. 
Dołęga, oficar pełen talenta, na Żmudzi do- 
wćdics, stoczył nieszczęśliwą potyczkę i został 
ranny; do pewnego więc izasn nie będzie czynny.
0  Narbucie donoszą, że poległ. Jest to nieocenio­
na strata, a Litwa straciła dwóch dzielnych do 
wódzców; gdyż niewątpliwie dwie postacie wy 
biły s ę t6m nad inne: Narbut i Dołęga (to 
ostatnie nazwisko pseudonim). Broni na Litwir 
jeszcze większy brak n ż n nas i tema n&ltźy 
przypisać, że nie powołają ca’ćj ladności pcdbr.ń, 
która z niecierpliwością oczekuje tfgo powołania.

W Garwolinie, oddziałek naszych areszstował 
burmistrza, który przeszłego roku przy&reszLw&ł 
trzech akademików, a w tym roka był czynnym 
pomocnikiem tego kozaka, który lżył kobiety ire  
widowni wszystkie przejeżdżająca osoby.

Przybyły obywatel z Płocka, mórńł mi, że wczo 
raj rano Moskale rozstrzelali jenerała Zygmunta 
Padlewskiego, Naczelnika sił zbrojnych wojewódr. 
iwa Płockiego, zwycięzcę z pod Myszyńca. Mówił 
asm dalćj, że radzono Padlewskiemu, ażeby odwo- 
k ł  się do łaski na zasadzie ukazu amnestyjnego, 
nie chciał tego nozynić i zginął młody, dzielny i 
utalentowany wojskowo ciłowiek. W history i obe 
cnego ruchu, jest to jedna z mocniój zarysowanych 
indywidualne ś i; strata jego jest b J tsaą . Fodko 
meudni jego, postanowili kompensantę, za śmierć 
Psdlewskkgo chcą tab!ć trzech jenerałów rosyj 
ekieb, ale nie skrycie jak go zamordowali Moska­
le, ale w boju. Pćżuićj podamy dokładny jego ży 
ciorys. Rodem był z Usrainy, służył w rosyjskićj 
gwardyi, emigrował, był profesorem w szkole pol- 
skićj w Genui; potem przybył do Warszawy, gdzie 
czynnym był bardzo i wreszcie zginął jako mę­
czennik od moskiewskićj kuli w ofierze z?, oj­
czyznę.

Setny mordów popełnionych na pobojowisku 
Ignacewem przez Moskali są tak rtr^szue, że 
wzdryga się natura ludzka i rodzi się prawie wą­
tpliwość czy Mi skal jest człowiekiem. Z dziko- 
ś ią bjeny, z chciwością tygrysa, rzucali się na 
rannych i chorych, obdzierali 1 pastwili się nad o- 
fiarami, bawili się dobijaniem, kłując i zabijając 
powoli. Niema boja, w któryby Moskale rannych 
oie dobijali; alu to okrucieństwo dzikie nigdzie tak 
ohydnie nie wystąpiło, jsk  dawnićj pod Badą Za­
borowską, teraz pod Ignacewem. Grzeczny ton Gor- 
ozakowa not i łagodny wyraz nkszów Aleksandra 
ligo, porównawszy z tem co Bię dzieje na teatrze 
ua8zćj wojny i w ogóle z tem wszysikiem co się 
dzieje w zalanym krwią naszym kraju, można do­
piero mieć wyobrażenie o nądzie moskiewskim i
1 ego służalcach. Nie, Polska nie może się pogo 
dz.ć z zrządem tym nigdy. Wojna z całą ener- 
gi% • siłą prowadzona będzie, i wojna ta musi 
do ostatecznego kresu doprowadzić, do zupełnego 
wypędzenia Moskali z PolBki. Już się drugi raz 
nie położymy w Jóźku niewoli moskiewskićj, i 
śnić w nićj nie będziemy, lecz ciągle targać na­
sze kajdany i z gorszym od szatana wrogim wal 
czyć dopóki nie ustąpi z kraju. Energii i umie 
jętnoici! oa dowódiców wołają; posłuszeństwa, 
karności i męstwa! na żołnierzy, a na rząd nasz

i naród silnego sterowania i dostarczania śroóków 
aa zacięty, długi bój.

Oto jest dosłowny odpis: Tajemnćj woli carskiój 
tak zatytułowano dokument, który oficeroisie ro- 
iyjsoy ź iłnisrzom, a urzędnicy rosyjscy osadnikom 
moskiewskim i ch ło p o m  prawosławnym na Litwie, 
Ifcfliutsfch i Bialćj Rusi rozdają: „Ogłarzsmy naro­
dowi całemu, iż wclą cesarską jest wytępić kato 
lików wszystkich, zaczynając od panów i całój 
szlachty, a kończąc na włościanach". (Dalszego clą 
gu dokumentu tego nie zamieszczamy, bo go już 
podaliście w liczbie innego korespondenta z bar 
dzo wiarogodaego żródL. P. R. Cr.

Ręczymy worn za autentyczność tego dokumen 
tu. Wybitnie on okazuje, jak tę wojnę wrowadzi 
rząd moskiewski, jakich chwyta się środków, Bło- 
wem jaka toczy się wojna. Jeat to bój cywiliza 
cyi z barbarzyństwem. Pi lska walczy dzisiaj w o 
bronie cywilizacyi, zasłania znownż świat cały od 
hord szy&tyckicb Moskwy, które przejęte są du­
chem Czingishana, n ż?m i płomieniem wypełnia 
jącego straszną misyę zniszczenia. Moskwie jnż 
oie o Polskę idzie, ale katolików tępić każe.

Ażeby skutecznie o«o tępienie przeprowadzić, 
usuwa rząd moskiewski z Wilna, Nazimowa, któ­
rego * a miękiego uważa, a z Kijowa Aienkowa. 
D j Wilna naznaczony jest z nujcbszernięjszemi 
,irńwami na c:łą Litwę Mu.av.iew, a do Kijowa 
L^unltr. Mnrawisw jest to ten s.m, który mónił
0 sobie: „Ja nie jestem z tych Murawiewów któ 
ych wiesziją, ale z tych którzy wieszają". Jrst 

to ten sam, który po 1831 r. całą Białoruś męka­
mi i boleścią napełnił, który w 1833 r. będąc gu 
bernatorem Grodzieńskiem, Wołowicza powiesił i 
tysiąca ludzi uwięził, a setki całe bił po więzie 
aiscb, który był potim ministrem dóbr państwa. 
Ctłowiek to straszny, dzit i, nienawidzący Pola­
ków, najwierniejszy wyznawca razem z Lxunitzem
1 B rgiern, systemu Mikołajewskiego wytopienia. 
Na L'twę pchają mnóstwo rosyjskich urzędników, 
..żeby pomagali w tem Ocbydae.a dziele wytępie­
nia. Wojna ma charakter extrrmiuaeyjnj; Wi jsko 
iisli i rabuje dwory', miasteczka, cał« okolice, a 
my niemamy tam dostatecznój ilości broni. Temu 
brakowi przypisać rsleży porażkę Dołęgi naŻaau 
dzi. Dołęga, zdaje się śmiertelnie ranny, a wielu 
tęgićj młodzieży zginęło. H rodtńiki zginał. W 
Słackiin powiecie stoczono kilka ntarcztk. Okro­
pności, jakich się Moskale dopuszczają w Iufl . n 
tkcb, s niczem niezrównane. Kilkaset rodńnjna bru 
*u w Dynaburgu, ogołocone zo wszystkiego, Do 
400 obywateli s ędzi tam w twierdzy, ofiarują im 
w. luość, jeżeli podpiszą adres do cats. Wszędzie 
próbują puszezsó adresu. Adresowa chor,.ba opa­
nowała Mskwę.

Rozporządzenia haniebne o policyi wiejskićj do­
nosiłem, że podpisał Ostrowski. P r o s t u j ę  ni- 
niejszem podaną przezemnie wiadomość: nie Ostrów 
ski lecz Keller jest na tom rozporządzenia mar­
grabiego Wielopolskiego podpisany. Chtrowski 
Wczoraj dopiero zainstalował bię jako dyrektor 
główny komisy i spraw wewnętrznych.

Pieg} zamierzają Moskale fortyfikować; inży­
nierowie pruscy mają w tea  pomagać a widzie- 
l śmy ich opatrujących miejscowość. Prasacy co 
raz więce; zagospodarować usiłują się u nas, pod 
skrzydłami moskiewskiego ucisku, który oni rada­
mi swojemi i pomocą powiększają.

W boju 12go maja pomiędzy Malkiną a Czyże 
wem na kolei żelaznćj z Warszawy do Wiloa, w 
łtórój 12 naszych zginęło, zginął także Włady­
sław Ostaszewski i cfi er Podbielski; śmierć tych 
dwóch łudzi jest wielką stratą. Obydwaj waleczni, 
inteligentni. Pi rwazy był inżynierem, drugi służył 
w sztabie rosyjskim, zkąd pośpieszył w szeregi 
bratnie; Mystkowski nie jest zabity, lecz tylko ra­
niony w nogę.

Rudolf R Aański, dowódzca oddziału na Podia 
siu w Łukowskiem, otrzymał od Rządu Narodowe 
go dymisyę za niewłaściwe prowadzenie boju pod 
Gręzówką i nietaktowne postępowanie w powie­
cie. Slutzcą jest lurowość Rządu Narodowego, jaką 
okazuje, albowiem ona tylko może porrądek za­
prowadzić i poskromić samowolność niektórych.

dawali do nich strzały i dziesięciu zabili, niestra 
ciwszy ani jednego nabitego. Jedea tylko utonął.

Dnia 15 maja, była utarczka przy ujściu Pili, 
cy. Moskale uderzyli na Koncnowicza, Jankowski 
(a raczej oddział jego pod wodzą Nałęcza) z ty 
łu ich zaatakował i pobici zostali. Szczegółów 
nie mamy. Dn a 15go maja Oborski stoczył pomy­
ślną utarczkę pod Ł miętami w Gostyńskiem. Szcza 
gćłów nie mamy jeszcze. Moskale ponieśli tam 
znaczne straty.

W Warszawie aresztowano: Traczyka Wincente­
go, Jaworskiego Rajmunda, Tyszybawa Klemensa 
Policya moskiewska z propozycyi Berga, miała być 
uformowaną na sposób pruski i w tym nawet ce­
lu sprowadzono do Warszawy dwóch wyższych u 
rzędników policyjnych pruskich; leca reorganiza- 
oyi obecnie zaniechane.

Szpiedzy komitetu moskiewskiego, który ma spe- 
jyaluą misyę wyśledzenia Rządu Narodowego, no- 
nją w zamku.
Ty iemann Marceli strażnik tabaczny, został na 

•jadnięty na Pradze przez kilkujastu ź Jnierzy, 
którzy pobili go, pokaleczyli i obdarli zabrawszy 
pieniądze, a to wszystko pomimo posiadanej kar 
ty bezpieczeństwa. Potem obdsrli dwie kobiety na 
alicy. Żołnierz znoi-uż inny wpadłszy z gołym pa 
laszem do mieszkania Magdaleny Balickiej wdowy 
pod Nrcm 140 na Pradze, dopominał się gwałto­
wnie pieniędzy, a gdy mu ta odmówiła, rzucił się 
:s 41atnią jej córkę i 701etniego starca i wszyst 
kich poranił, kufer porąbał. Nq ulicy Koziej źoł 
uierz gonił z pałaszem dzieci. Na drodze pod War­
szawą żołnierze przy Pelcowiznie zrabowali Micha 
ła AntoBiaka.

Rząd Narodowy wydał dwa wielkiej wagi fiaan 
lauBowe dekretr, które wam przesyłam. (Dskręta 

te już znane rą czytelnikom, bo osnowę ich podsli 
śmy. P. R. Cr.).

Posyłam wam także rozporządzenie moskiewskie­
go namiestnika, przepisujące nowa środki, które 
zdolue są zburzyć cały p.rządek administracyjny 
)izez Moskwę zaprowadzony. Załączam tu wresz 
ie listę osób uwięzionych w Siedlcach i Białej 
f'odlaskiej. Padamy j później. P. R.).

W a r s z a w a  17 maja.

0  Wiadomi śó o rozstrzelaniu Pilew skiego, po 
twierdziła się. Egzclucya cdbjła gję za rogatkami 
Plońskiemi w Płocku na placu wojskowem. Pier­
wsze strzały ugod.fły go w brzuch, dopiero potem 
żołnierze dobiegli i zabili. Tam został pochowany. 
Nie badali go długo, albowiem spostrzegli, ża nic 
się od niego nie dowiedzą. Zachowanie się jego 
.9 obtc komisyi śledczej było psłae godności i 
szkchetttości, o czem daje świadectwo sam Seme- 
ka. P idlcwski pełen rycerskiego usposobienia przy­
bił do Warszawy r. z. w mieńącu wrześniu i od- 
t^d brńł najważniejszy i najetynniejszy udział w 
'uchu narodowym. Gdy 15 i 16 stycz. r. b. mło­
dzież wychedzihs z Warszawy, 0n stanął na jej 
<:zde w Kampinoskiej puszczy i przeprowadził przez 
Wisłę, odtąd nieopusiczid in  ̂ pola bitwy. M iiej 
był szczęśliwy od innych, dla tego, że objął do­
wództwo po_ pierwszych niepowodzeniach w Pło­
ckiem, (chwilowo dowodził faH> Bońi.za, który to- 
raz dowodzi oddziałem w Krakowskiens). Gdyby 
nie ta okoliczność, Padlewski % pewnością więcej 
by odznaczył się od niejednego bohatera dzisiej­
szego powstania; miał boA*ein do tego wszelkie 
kwalifikacye. Wykształcony wojskowo i politycznie, 
służył krajowi całą dus&ą. Z jego śmiercią, powię­
ksza Bię wielka liczba strat w ludziach wyższych 
1 niepospolitych, jakie ponieśliśmy już w obecnem 
powstaniu.

O powstaniu na Ukrainie dowiadujemy się, ża 
w lasach Wasilkowskich było kilka utarczek, że po­
wstanie jest ruchliwe. Zachowanie się chłopów jeBt 
jeszcze niepewne. Rząd ich mocno podburza.

Tydzień temu (daty dobrze nie pamiętam) do­
wódzca oddziała Lutyński stoczył nic daleko Węgro­
wa potyczkę. Powstańcy rozstawili Bię na bagnie 
w krzakach ukryci; Moskale wpakowali się za ni­
mi w bagno i ugrzęźli, a wówczas nasi z krzaków

W a r s z a w a  20 majr.

(R) Dochodzą nas wieści o znakomitem zwy­
cięstwie pod B a b s k i e m  w Rawskim powiecie, 
gdzie oddziały Oborskiego, Włodka i Siumlańskie- 
go, razem do tysiąca przeszło lodu wynoszące, 
rozbiły Moskali w sile podobno 2 batalionów pie­
choty i kilka szwadronów jazdy. Naczelue dowódz­
two z naszej strony miał pułkownik Słupski. Szcze­
góły boju dotąd nieznane. Babsk podobno w od­
wrocie przez Moskwę spalony.

W dniu 14 oddział Jankowskiego pod dowódz­
twem majora Zielińskiego przyjął bó; pod Roż 
n i s z e  worn nad PiPcą (blisko ujścia do Wisły, na 
prawym brzegu Pilicy P. R.), przeciw 7min rotom 
piechoty i saperów, z Radomia i Białobrzeg wy- 
■ lanym. Podczas walki przyszedł w pomoc oddział 
Kononowiczs, pod dowództwem Nałęcza i zwy 
ięztwo na naszą stronę przechylił. Bój w lesie 

trwał od 4t j ra ’o do 12tej w południe. Następnie 
Polacy posuwając cię naprzód wyparli Moskali ze 
wsi Rożni8zews. Moskali zginęło 70 przeszło, 45 
karabinów dust&ły się w ręce naszych;— z naszej 
strony 22 zabitych, do 40 rannych między nimi 
Nałęcz.

Drewnowskiego oddział również w tych dniach 
mhł utarczkę pod Nową WBią w Czerskim, a dziś 
nadeszła wiadomość, że wczoraj Kononowicz bił 
się pod Chojnowem w okolicach Góry w Czerskim 
z wielkiem powodzeniem.

Z L'twy donoszą, że powstanie wybuchło w Mo- 
bilewskiej gnberuii. Oddział powstańców zajął po 
boju stoczonym pod miastem, miasto powiatowe 
Orszę; co rszem z powstaniem na Wołyniu , Po­
dolu i Ukrainie okzzuje jasno Europie, gdzie gra 
nice Polski. Prótco teraz odwoływać się do trak­
tatu 1815 r., gdy krew przelewana na całej prze­
strzeni po Dn:epr i Dźwinę, daje świadectwo nie­
spożyte, że odbudowanie Kongresówki, bynajmniej 
owego pożądanego przez Europę spokoju utrwalić 
nie jest w stanie. W obec powitania rozciągające­
go się po Daiepr i Dżwinę, próżne są wszystkie do 
wodzenia histeryków i dyplomatów moskie^Bkicb, 
krew za wolność i niepodlegliść przelewana, na­
zbyt wymownie świadczy, gdzie granice naszego 
kraju, gdzie sięga oburzenie i opór przeciw jarzmu 
moskiewskiemu.

WPrasznyskim powiecie pod WBią Ry d z e  wam,  
otoczył w dniu 5 maja potyczkę z 5jiu rotami pie­
choty maleńki oddział Kolbego. Kolbe miał 20 
trzelców i 50 kosynierów, zaczął się bowiem do­

piero formować w chwili napadu Moskali, nadje­
chał właśais wóz z paką broni dla niego; otóż 
Kolbe wysławszy napowrót wóz tea pod zasłoną 
kosynierów, Barn z 20 strzelcami zasłaniając od­
wrót przez 2 i pół godziny dobrze mierzonym o- 
gniem, wstrsymał pochód 5 rot piechoty moskiew­
skiej. Broń ukryła się, ale ci waleczni strzelcy 
wraz z dowódzcą wszyscy co do jednego przypła 
ciii śmiercią jej uchowanie — a n i j e d e n  ni e -  
wy s z e d ł  z po t yc z k i .  Czy ta drobua utateska 
aicprzypomina nam na małą skalę Termopilów? 
Z pomiędzy tych walecznych młodzieńców cztery 
nazwiska mnie doszły, pcdąję je tu na wieczną 
pamiątkę: Kolbe, Rzampołaski, Grothus, Kuczbor- 
ski. Pogrzeby tych 20 bohatyrów odbyły Bię w 
miejscach gdzie takowi padli, przy ogromnym na­
tłoku ludu, który przekleństwem okrywał mor­
derców.

Dziś w nocy liczne aresztowania miały miejsce 
w Warszawie, wymieniają między aresztowanymi 
kilku członków b. komitetu b. Towarzystwu Rol­
niczego.

Warszawa 21 maja.

(B.) Otrzymujemy nśstępujące szczegóły o po­
tyczce pod Babskiem: Dnia 17 maja oddział puł­

kownika Słupskiego, składający się z połączonych 
oddziałów Oborskiego i Włodka, razem około ty­
siąca ludzi wynoszący wszedł z powiatu Socba- 
czewskiego w powiat Rawski i zatrzym ł się we 
wsi Babsko, gdzie doścignięty został przez trzy 
roty piechoty moskiewskiej i Botuię kozaków, z 
któremi stoczył trzygodzinny bój, zakończony u- 
c eczką Moskwy. Walkę toczono ogniem i na ba- 
gaety. Z naszej strony jest kilku zabitych, wlicz 
bie których jeden izraelita i kilkunastu rannyeb. 
Ilu moskali zginęło? niewiadomo, bo Moskwa ukry­
ta w lesie, z narażeniem własnych żołnierzy, ran­
ny ch i zabitych z pola bitwy zbierała. Oddział nasz 
po poległych moskalach zebrał trzydzieści kilka 
porzuconych karabinów. Ponieważ bój skończył 
się dopiero o godzinie 9ej wieczór, trudno więc 
było w popłochu przez Ls uciekającą moskwę ści­
gać w nocy. Nadto donoszą, że moskale w utarczce 
tyralierskiej podszedłszy pod wieś Budy Rsdzier- 
skie, zamieszkałą przez siedmiu kolonistów, tako­
wą zupełnie spalili, zabiwszy jednego kolonistę, a 
drugiego wystrzałem ciężko ranili; kobietę zaś z 
dwojgiem dzieci zamknęli w chałupie podpalonej; 
lecz ta po odparciu moskali i ucieczce takowych, 
została przez naszych ocaloną. Wojsko nasze no­
cowało w Rawie, którą za uciekającymi moskalami 
za j ę ł o.

Dnia 15 maja oddzńł Dobrowolskiego stoczył 
utarczkę z moskalami, na drodze do Łącka, pod 
wsią Kunkami, a to idąc na pomoc oddziałowi Li­
pińskiego, z samej jazdy złożonemu, który bój roz­
począł. Moskali w tej walce było 7 rot piechoty 
i 150 kozaków. Nasze oddziały lubo o wiele sLb- 
8ze— bo Dobrowolskiego oddział zaledwie 200 
piechoty, z tego około 60 strzelców, Lipińskiego 
zaś 60 konnych liczył — przez d*ie godziny prze­
cież utrzymały pole przeciw tak przeważnej silo­
na koniec cofaęły się w porządku w dwa prze­
ciwne kierunki. Z naszej strony poległych jest 12 
rannych kilkunastu, pomiędzy którymi większa 
część z tych, którzy zasłaniali furgony w gęszczu 
lasu stojące, a na których kowal, Niemiec, z Ko- 
sitlewki, moskali naprowadził. Między zabitymi 
est Józef Garbowski, obywatel zDrzewosenk, po­

rucznik strzelców, jak niemniej z Lipińskiego od­
działu znany z nieszczęść Łikiński. Moskale, jak 
zwykle obdzierali i pastwili się n&d rannymi’i za­
bitymi; Łrkińskiemu odrąbali prawie głowę i twarz 
od ucha do środka przecięli, ręce posiekane z któ­
rych kości wystają, z czego wnosić można że dziel­
nie bronić się musiał. Innym zab.tym wargi i uszy 
loobcinali. Moskali zginęło w tej utarczce do 30 
razem z rannymi zawiezionymi do Płocka. Lip ń- 
ski ranny w tym beja, «U lekko tjlkv , nlemogąc 
czas jakiś konno jeździć oddał dowództwo swego 
oddziału Stamirowskiemu. On to zapewne w 90 
koni (nołączyła się z nim bowiem konnica z od- 
działu Dobrowdskiego) alarmował wczoraj mosksli 
w R .dziwiłowie na stacji kolei żelaznej, przy- 
c:em trzech moskali zostało ranionvch, J

Ti Lt wy donoszą, żs w dniach 13 i 14 b. m 
w okolicach Bir* na pograniczu Ź nudzi i Kurlan- 
dyi toczył zwycięską walkę z moskalami zdolry 
i dzielny ofi:er, pułkownik Zygmąat Sierakowski 
(Dołęga). Drugiego dnia pędząc moskali ucieka­
jących zarzedł w okolice licznie przez Niemców za­
mieszkałe. Gdy w d. 15 b. m nadeszły moskalom 
co wszystkich btron posiłki, ciż przez zdradę Niem­
ców naprowadzeni na obóz polski dwudniowym 
bojem zmordowany, otoczyli go. Pułkownik Sie­
rakowski, mimo dzięsięć razy ptzenugającej siły 
nieprzyjaciela, zdołał się przez moskali przsbić, 
lecz dowodząc aryergardą zasłaniającą odwrót od­
działu, padł ugodzony kulą w nogę. Konnica 
moskiewska, wyrwała go z rąk ludzi, u których 
unuego złożono, ale niewolą swoją uratował od 
dział, który moskale ścicnć przestali. Odwieziony 
do Wilna, wystawiony jest na ciągłe sarkazma po­
dle urągających mn służalców jak jenerałowie Bi- 
sirow i Nazimow, którzy nawet dla bohatera świę- 
t j  sprawy, w swych duszjch cienia szacunku zna­
li ść nie są w stanie.

Między walecznymi towarzyszami broni Siera­
kowskiego, którzy najwięcej przyczynili się do zwy­
cięstw pod Giuajtonami i p id  Birżami w pierw­
szych dwóch duiach walki, odznaczył się szczegól­
nym męstwem dowódzca strzelców Jgn Ż chowski.

W dniu 16 maja pod Marcianówką w wojewódz­
twie Mńskiem stoczył bój z moskalami oddział 
S siętorzeeki 300 ladsi liczący; pFiemagaj^CA o wiele 
siła Moskwy przymusiła go do odwrotu, oddział 
tm  przecież, wzmocniony posiłkami z powiatu Bo- 
brójskiego w tych dniach zapewne stoczy nową 
walkę z moskalami.

Posłowi francuskiemu księciu Montebello w Peters­
burgu, doręczony został w tych dniach dokument 
wykazujący, że wszystkie adresa do cara, tak z Li­
twy jsk  i z moskiewskich gabernij, były prsez 
riąd carski na ludności adresa podającej wymu­
szone. Dokument ten jest rozporządzeniem do gu­
bernatorów i popów w formie blankietu wydanym, 
nakazującem tym ostatnim, w blsnkieta bezzwło­
cznie nazwiska mieszkańców powpisywać, krzyża­
mi podznaczyć i rządowi carskiemu przesłać. Do­
kument tea oryginalny wyszedł od ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Petersburgu, zkąd z dołą­
czeniem wzmiankowanych blankietów posłowi fran­
cuskiemu księciu Montebello doręczony został. _
Gdyby Europa miała dostęp do raportów sekre­
tnych gabinetu tuilleryjakiego przez posła tegoż w 
Petersburgu układanych, przekonałyby się, z jakie­
go źródła pochodzą te wszystkie adresa, przez rząd 
moskiewski z taką przechwałką po gazetach urzę­
dowych moskiewskich głoszone, a ludowi moskiew­
s k i e m u ,  który ani czytsć ani pissć nie umie, zu­
pełnie nieznane.

Murawiew udający się do Wilna na miejsce Na- 
zimowa, opatrzony został przez rząd petersburski 
w proklamacye na ręce popów, mająca być rozrzu­
cone pomiędzy Indem na Litwie, wzywające g0 do 
rzezi katolików. Poczciwe te chęci carskiego rządu 
spełzną na niczem, bo według odebranych wiado 
»ośei ostatnich, lud we wszystkich województwa© 
gwałtem do Bchizmy nawracany, otwarcie wspie
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powstanie, skoro to zapewnia mc zupełną wolność 
wyznania.

W tej chwili dowiaduję się, 2e oddział Kononc 
wicza w dnin onegdajszym odniósł świetne zwy 
cięztwo nad Moskalami pod Chojnowem w Czer 
skiem. Moskale rozbici w popłochu uciekli do War 
sza wy, u wożąc z sobą do 40 rannych, których u 
mieszczono w szpitalu Ujazdowskim. S^vadron hu 
żarów, który w tej potyczce brał udział, tuła się 
gdzieś w okolicach Warki, odcięty przez wojsko 
nasze. Oddział Kononowicza w większej części Bkła 
da się z chłopów.

Wczoraj w yszedł pierwszy biuletyn Rządu Na 
rodowego o powstaniu Rusi.

Z  W o ł y n i a  17 maja.

Posyłam doniesienia o wypadkach na Ukrainie 
i Wołyniu, których naocznym byłem świadkiem.

Rząd moskiewski wiedząc o mającem wybuchnąć 
powstania, a niemając dostatecznych sił zbrojnych, 
chwycił gię nikczemnego podstępu, ną jaki tylko 
najchytrzejszy barbarzyńca zdobyć się.może: wy 
dał odezwy do nieoświeconego ludu, szerząc po­
strach przez policyę swoją i popów, ii  w sąsie­
dnich powiatach oddziały Polaków z Królestwa 
w najokropniejszy sposób mordują włościan, żony 
ich i dzieci, własność ich rabnją, wsie palą. Za 
lecił im przez policję i popó-? zbroić się w kosy, 
siekiery i piki, rozdawał nawet niektórym broń i 
amuuicyę, nakazując baczność, gotowość na we­
zwanie, polecając postawić straże w kołowrotach 
wsiów, zatrzymywać przejezdnych, przeglądać pa 
szporta, rewidować podróżnych, a strasząc ciągle 
zbliżaniem się powstańców, nakazywał czujność. 
Nareszcie sami gubernatorowie wzywali z bliższych 
powiatów naczelników gmin, tak zwanych woło 
stnycb, wystawiając im grożące niobezpiecztństwo, 
zachęcali do zbrojenia się, do ścisłych rewizyj po­
dróżnych, do aresztowania i dostawiania powiążą 
nych do zarządów gnberskich tak podróżnych, ja 
ko i w domu pozostających, na kogo jakiekolwiek 
podejrzenie padnie, obiecując nagrody pieniężne, 
zarazem dodając, że cokolwiek zabiorą podejrza­
nym, na własność im darowanem będzie. To samo 
powtarzał wyz raczony osobny komisarz wysłany 
na trzy gubernie jenerał Treppow, dawniejszy o- 
ber-policmajster warszawski, i przedstawiał chło­
pom w swej podróży z Kamieńca przez Żytomierz 
do Kijowa, dodając, że powstańcy darowują chło­
pom tylko ziemię którą posiadają, rząd Zkś daru­
je im nietylko to co zabiorą sami powstańcom, ile  
nawet ziemię i wszystko co obywatele posiadają.

Niepodobna więc, aby się nie znaleźli łotry chcć 
w małej ilości podbudzeni postrachem, zachęceń 
nagrodami, mianowicie w powiatach dotykających 
miast gnberskich, gdzie przez najwyższych urzę­
dników poduszczani byli, jak w powiatach Kijo 
wskim, Wasilkowskim i Żytomierakiem. Zachęcił 
to jeszcze więcej, gdy kilku takich łotrów przypro­
wadziło kilku podróżaych lab dążących do złącze­
nia się z formującami się oddziałami powstańców 
w punktach naznaczonych złapanych i dostawio­
nych mianowicie z Cudaowa i Trojanowa do Zy 
tumierza, a gubernator książę Dru< ki-Sokolnicki 
publicznie całował się z tymi chłopami, zachęcał 
ich, dając jako wynagrodzenie każdemu z nich po 
25 rabli srebrem, darował im odebrane konie, u- 
zbroił ich w strzelby, piki, a nakouiec dał im li­
sty otwarte do władz wojskowych, aby na zażą­
danie wypełniali to co ci chłopi poleią.

Takie postępowanie spowodowało, że chłopi za 
chęoeni nagrodą, podarunkami i przyjaźnią ga- 
bernatora rzucili Bię w okolicy Żytomierza na po­
łów pojedynczych podróżnych, najczęściej całkiem 
bezbronnych, a nawet brali obywateli, ofioyaiistów 
w domach własnych z łóżek i dostawiali gubema 
torowi. W przeciąga dni kilkn to jest 8, 9, 10, 
11 maja sprowadzono do Żytomierza rozmaitych 
osób zabranych po drogach i domach około trzech- 
set. Równocześnie działo się tak samo w okolicy 
Kijowa, dokąd prowadzono wtem czasie do 15go 
maja około 250 osób.

Na szczęście były to wypadki w pojedyńczych 
trzech powiatach, jak to powyżej wspomniałem 
w powiatach Kijowskim, Wasilkowskim i Żyto­
mierskim i tam włościanie dopuszczali się wów- 
czas jakiego gwałtu, gdy władza wojskowa, lnb 
też jaki urzędnik zawezwał ich i przewodniczył 
im osobiście. W Kodni włościanie wszystkich o- 
ficyalistów zrabowali i powiązanych, zbitych po­
wieźli do Żytomierza; przytrzymali właściciela Ko­
dni p. Leduchowskiego, a zrabowawszy dom jego 
odstawili go do Żytomierza, gdzie jednak jest wol­
nym. Pomiędzy uwięzionymi w Żytomierzu są ran­
ni obywatele: Głębocki, Morzycki, młody Zapolski 
ze Skwirskiego powiatu. Inni tylko mocuo zbici 
w transporcie przez kozaków i chłopstwo,

(Tu korespondent wspomina o wypadku pod Rj- 
zalówką niedaleko Kijowa, a ustęp ten opuszcza 
my, bo wypadek ten podobnie opisał korespondent 
z Ukrainy. P. R. C*.).

Na Ukrainie są oddziały w powiatach Radomyśl 
kim, Skwirskim, Berdyczowskim i pod Machnó- 
wką. Ostatni stoczył bój z wojskiem moskiemskiem 
dnia 15 i 16 maja pod Samporodkiem na wschód 
od Machcówki. Wypadek jej pomyślny, ale szcze 
góły nie znane; tyle tylko wiadomo, że walka by 
ła zacięta i dużo Moskali pozostało na polu boju.

Na Wołyniu są znaczniejsze oddziały w powia­
tach Owruckiro, Nowogrodzkim, Wołyńskim (Zwia- 
hel) i kolo Lubaru, oraz wiele mniejszych. Razem 
liczą do 5000 zbrojnych i z każdym dniem wzra 
stają.

*  U k r a i n y  17 maja.

Posełam wam doniesienia o zdarzeniach, któ­
rych po części byłem świadkiem, po części mam 
o nich wiarogodne wiadomości. Doniesienia mojr 
są dosyć zmącone, gdyż nawałem cisną się pod 
pióro wiadomości, a pod wrażeniem wypadków u- 
porządkować ich nie mogę; lecz przedstawiam ntj- 
zupełniejszą prawdę.

Wołyń i Ukraina powstały o własnych siłach, 
aby wywalczyć wolność tak dla siebie jak i dla wszy­
stkich prowineyj polskich ped rządem rosyjskim, 
aby wy W alczyć niepodległość Polski, będącej jedyną 
rękojmią szczęścia j swobodnego bytu dla nts. 
W powstaniu naszem narodowem i politycznem, 
nie ma żadnych wpływów zagranicznych komite­
tów rewolucyjnych, o których głoszą fary/euszow 
skie noty rosyjskie» usiłując wszystkie państwa 
zaniepokoić naszem powstaniem. Z tysiącznych f i  
któw i wypadków teraźniejszego powstania, tak 
jak z całych jego dziejów widać, te jest ono na- 
rodowem, a wszystkie klasy ludności chcą uwol­
nić się od panowania caratu moskiewskiego i tyl­
ko w niepodległej Polsce upatrnją zapewnienie

swych swobód i żądań. Włościanie, których rząc 
moskiewski chciałby koniecznie w moskali prze­
robić i chce wszelkiemi sposobami popchnąć prze 
ciwko innym klasom, wmawiając że tylko pod rzą 
dem carskim megą być wolnymi— niesą zadowol 
nieni z praw i rządów carskich i oświadczyli Bię 
lub oświadczają, że wclą trzymać z Polską jeżeli 
prawo polskie będzie dla nich lepsze.

W kilku jrdnak okolicach, gdzie rząd przez 
swą policyę i popów syzmatyckich przestraszy' 
włościan, że Polacy będą ich wieszać i mordować; 
chłopi uzbroili się a pod dowództwem stanowych 

sprawników dopuścili się gwałtów i mordów nie 
tylko na łodziach idących walczyć za ich i swoją 
swobodę lecz nawet na kobietach i dzieciach. Lec? 
prócz tych wyjątkowych okolic gdy wreszcie kra­
ju ogłoszono, iż właściciele i Rząd Narodowy pol­
ski oddają im na własność grunta, które uprawiają 

zapewniają zupełną swobodę, włościanie odtąd 
WDlą trzymać z Polską jak z carem.

Powstanie rozszerzyło się na kraj cały mimo 
mnóstwo trudności, bo w obec wojsk moskiewskich po 
cilym kraju szc upłemi wprawdzie bandami rozrzu 
conych, w obec policyi licznej a nakazującej więzić 
wszystkich Polaków i katolików; w obec popów 
głoszących kłamliwie, że polscy właściciele chcą 
serkwie popalić, że będą mordować każdego kto na 
katolicyzm nie przejdzie. W wielu wsiach, do fet) 

rych powstańcy znaczną siłą weszli i upewnili po­
pa, że bezpiecznym zosteuie, pokazywał on wspo 
mniane rozkazy rządu moskiewskiego dla bałamu 
cenią nieszczęśliwego ludu. Lud w tych wsiach 
przyjmował dobrze powstańców, a po ogłoszeniu 
itządu Narodowego i jego dekretów uwłaszczają 

cych włościan oddawał się radości i po uabo 
żtństwie odprawionem przez popa za powodzenie 
sprawy, przysięgał jej wierność. W powiecie zasla 
wskim na Wołyniu, w okolicy Tsraazczy i Biało- 
cerkwi na Ukrainie całą masą chcieli się włością 
nie łączyć z powstaniem; lecz gdy nie chcieliśmy 
rozbawić roli pracowników, jedną część tylko przy- 
ęliśmy do hufców.

Oddziały zbrojne tworzą się wszędzie, lecz i 
iowodu braku broni większa część uzbrojona tyl­

ko jest kosami i pikami. Liczba zbrojnych do 
5 000 dochodzi. Większe masy wstrzymano je 

szcze, albowiem trudno jako-tako uzbroić i uorga- 
nizo i-rać tak wielkie siły od razu. Wiemy, że cięż 
ka jest przed nami walka, lecz idziemy śmiało z 
wiarą w Boga i ufność w zwycięstwo. Polegamy 
we własnych tylko wysileniach straciwszy wiarę 

pomoc Europy, która spokojnie przypatruje się 
strasznćj walce i mordom przez armię moskiew­
ską dokonywanym pisząc eUtyeine noty i poleca 
, ąc nas wspaniałomyślności cara. Lecz znamy do 
irae od 1st stu tę wspaniałomyślność, czujemy i 

widzimy teraz, jaki los nam zgotować chciała.
Csła polska mlódż, urzędnicy, rzemieślaicy w 

iczbie do 1500 osób wyszli z Kijowa chcąc się 
połączyć z oddziałem na prowincyi formującym się 
lecz prędko to postrzegły wł&dte moskiewskie, 
mianowicie gdy Olszański zabrawszy dragońskich 60 
toi-i z oddziałem 160 ludzi cały Kijów przebiegł, 
eaetsł-gcbernator Aneaków wyprawił oddziały 

kostków i dragonów w pościgi różnemi drogami 
nakazując im, aby w każdćj wsi zabierali po kil- 
zonastu lub kilkudziesięciu chłopów zbrojnych na 
koniach dla ścigania powstańców, którzy chcą pa- 

v. sio, włościan mordować, dopóki nie zgodzą 
się na pańszczyznę. W taki sposób siłą i fałszem 
oddziały wojska pociągły za sobą dość znaczny 
tłum zbrojnych chłopów. Lecz zdołano dogn&ć 
jedynie jeden oddział polski obzznjący o 5 mil od 
Kijowa we wsi p. Poniatowskiego. Dragoni i nwie- 
dzeui chłopi uderzyli na ten oddział a gdy do- 
wódzca polski zabronił strzelać do włościan jako 
braci naszych, oddział rozbito, zabito dwudziestu 
kilku, a resztę zbiwszy strasznie kijmi, powiąza­
no i popędzono do Kijowa. Anenków nakazał ca­
ły wjazd w następujący spcsćb urządzić: naprzód 
szły wozy z trapami poczęści bez głów i strasznie 
porąbanemi; następnie prowadzono w powrozach 
dzielną młódź, a dragoni nakazsli aby za każdym 
szło trzech chłopów s kijami. Cały pochód zamy­
kał szwadron dragonów.

Drugi podobny mord zdarzył się w Sorowijów 
ce w Skwirskim powiecie. Zgromadziło s;ę tam do 
90 zbrojnych a zwoławszy sąsiednio gromady wło 
ściańskie poczęto ogłaszać dekreta Rządu Naro­
dowego. Lecz między gromadami byli stanowi 
żandarmi przebrani, który w powyżej wymieniony 
sposób przeetraBzyszli i podmówili włościan, tak 
że ci obawiąjąc się mordów ze strony powaUń 
ców, rzucili się ca nich. Rudnicki dowodzący od­
dzielam zabronił strzelać do włościan, lecz ci tem 
nie wstrzymani, otaczający przeważnemi siłami 
gromadkę, powiązali owych 90. Wówczas stanc 
wi i żandarmi zrzuciwszy przebranie i ukazawszy 
się w mundurach, nakazali powiązanych bić a na­
stępnie poiaaionych odwieziono do więz:eaia.

Trzeci podobny przypadek był w żytomierskiem 
powiecie w domu Morzyckiego, gdzie powiązanych 
odwieziono do Żytomierza. Tam także w żyto­
mierskim poczęli włościanie napadać na dncry.

Lecz prócz tych trzech powiatów przy miastach 
gub-rnijsLyth, wszędzie gdzieindziej, jak wspo­
mniałem, lud albo połączył się z powstaniem albo 
jest mu przychylnym. W Taraszcay z rado­
ścią włościanie przyjmowali powstańców i odezwy 
Rzt.du Polskiego. W głębi Ukrainy w kaniawskim 
np. powiecie włościanie ogłosili, że nie chcą 
rządu rosyjskiego i pragną być woluemi kozaka­
mi. Jeden z powstańczych hufców na Ukrainie do 
1000 koni liczący, przebiega powiaty a główny 
naczolnik powstańców dzielny oficer rozwija 
wielką energiją w działania, utrzymująo tak w 
ir*ju jak i w oddziałach, porządek karność i u 
czacie obowiązku.

W r o c ł a w  21 maja.

f  Stosownie do uchwały zapadłej na ostatniem 
posiedzeniu Izby poselskiej, adres do króla starą! 
w pierwszym rzędzie dalszych jej czynności. Po 
niewsż rzecz wymagała pośpiechu, gdyż sejm mógł 
>yć każdej chwili zamknięty, komiBya zebrała się 
tegoż samego doia i na posiedzenia tem, które 
sześć godzin trwało, adres ostatecznie nłożyła, i 
większość 17 głoBów przeciw 5ciu przyjęła. Pod 
stawą obrad był projekt adresu Vircbcwa, podany 
irzed parą dniami w Czasie. Poseł Gneist wniósł 
tilka poprawek, między któremi jest także wzmian 
ka o ostatnim konflikcie. W tej nowej iedacyi a 
dres przedstawia się w obec narodu jako testa­
ment izby, przekazany mu do skrupulatnego nad 
niem czuwania; w obec króla jako akt oskarże­
nia, wytoczony przeciw misistrom, a rśczej prze 
ciw panującemu obecnie systemowi rządna Komi- 
sya proponowała ustne sprawozdanie, aby adres 
mógł być bezpośrednio na posiedzeniu plenarneoi

obradowany, oo na dniu dzisiejszem miało mieć
miejsce.

Mniemano, że rząd przeszkodzi tym obradom 
zamykając sejm. Wczoraj jeszcze twierdzono na 
pewne, że to dziś nastąpi, Inbo organa prasy 
chodzące za półnrzędowe dawały dość wyraźnie 
do zrozncienia, że postanowienie zamknięcia sej 
ma jeszcze nie nastąpiło. Co więcej, mimo przer 
wanego znoszenia się izby z ministeryum, w korni 
syi budżetowej, z wielkiem podziwieniem jaj człon 
ków, stawili się komisarze rządowi, aby wziąść 
udział w obradach. To dało powód do nowych po 
głosek, które w dniu wczorajszym napełniały sto 
licę.

Mówiono o nieporozumieniu zaBzłem w radzie 
ministrów, z których niektórzy, mianowicie mini 
ster finansów, a za nim minister sprawiedliwości 
minister handlu Bprzeciwiali się dalszemu rządze­
niu, nie już bez uchwalonego, lecz bez obradowa 
nego budżetu, i grozili podaniem się do dymisyi 
gdyby sejm miał być natychmiast bez ukończeni 
obrad budżetowych, zamknięty. Mówiono, że kró 
nie chce tak nagłego i gwałtownego zamknięcia 
sojmu; że mianowicie następca tronu, ponieważ 
sam król jest obecnie cierpiący, sprzeciwił się za­
miarowi ministrów; a jedna korespondencja ber 
lińska dzisiejszej Gazety Szląskiej, przypuszcza 
nietylko możność zupełnego zwrotu do liberalnego 
systemu, ale łączy z nim nawet myśl dobrowolnej 
abdykacyi króla, co mi się zdaje być pogłoską 
zrodzoną w głowie korespondenta, mimo źródeł 
dworskich, na które się powołuje. Mówiono dalej 

zwołaniu syndyków korony, aby oddać pod ich 
sąd rozstrzygnięcie sporu pomiędzy ministeryum 
a Izbą. Nie wyliczam innych pogłosek brukowych, 
umyślnie w obieg puszczonych już to na postrach 
reprezentacji kraju, już na postrach rządu. Rewo 
Iucya z jednej, zamach stanu z drugiej strony two­
rzą ostateczne ich granice.

Niemało się też do rozdrażnienia umysłów przy 
czyniły wczorajsze obrady izby panów. Pomiędzy 
inneoii przedmiotami stały na porządku dziennym 
jetycye niemieckich mieszkańców Księstwa po­

znańskiego, proszące o opiekę i pomoc rządn prze­
ciwko przypuszczanemu powstaniu i zarazem dzię 
rojące za przedsięwzięte przez rząd środki ostro­

żności. Izba panów pochwyciła tę sposobność, aby 
wyrzec zdanie Bwoje o wewnętrznej i zewnętrznej 
lolityce dzisiejszego rządu. Nie potrzebuję doda 
wsć, że izba objawiła najzupełniejsze zadowolenie 
z każdego czynu jego. Co tam o Polsce, o narodo 
wości, o historyi, o obecaem powstaniu polskiej, 
co o konwencyi i kartelu, co o iaterpelacyach izby 
loselskiej i sympztyi Niemców dla sprawy polskiej 

mówiono, pozwólcie mi uwolnić Bię cd zdawania 
tego sprawy. To pewna, że niemasz na całym 

świecie arystokracyi, któraby się do podobnych 
politycznych i moralnych zasad przyznać śmiała. 
Ozł okowie frakcyi postępowej izby poselskiej za 
szczyceni zostali przydomkami — demokratów? to 
za niewinny wyraz, lecz przydomkami rewolacyo 
nistów, nieprzyjaciół tronu, burzycieli publicznego 
rorządku, niomal zdrajców, sprzysiężonych na zgu- 
>ę Prus.

Izba panów nie spodziewała Bię zapewne cdpo 
r iedzi od Izby poselskiej, w przypuszczeniu nie- 
zwł eznego zamknięcia sejmu, inaczej nie byłaby 
zapewne przestąpiła w takim stopniu granic oby­
czaju parlamentarnego. Obrady jej wczorajsze 
miały być snać antyoypowanem  przeciwstawię 
niem adresu izby poselskiej, politycznym testamen­
tem przed bliskiem zamknięciem sejmu. Zobaczy­
my, jak jeden i drugi na kraj działać będą.

P. S. Przynoszą mi nadzwyczajny dodatek do 
tutejszych dzienników, wydany popołudniu w na 
stępującej treści. Na dzisiejszem posiedzenia, przeć 
rozpoczęciem obrad nad adresem, pan Bi smark 
wszedł do sali i odczytał mesaż królewski, wzy 
wający izbę, aby rozstrzygnęła kwestyę dyscypli 
naruej władzy prezesa, która uwłacza konstytucyj­
nym prawom reprezentantów korony, żeby czyn 
nośei sejmowe, po załatwieniu tego sporu, mogły 
być dalej prowadzone. Poczem p. Bismark natych 
miast się oddalił. Poseł Virchow wniósł, aby, po 
nieważ król przez ministrów fałszywie został po 
informowany, rzecz oddano pod rozwagę kemisyi 
Izba jednomyślnie wniosek przyjęła. Obrady uae 
adresem zostały odroczone. Nic spodziewano się 
takiego obrotu rzeczy. Sprawa stała się więcej jo 
sze zajmującą.

3) autonomii administracyjnej; 4) wolności religii 
5) języka polskiego jako urzędowego. Memorial 
widzi niedostateczność żądań Anglii i Austryi, ale 
nie widzi na to środka, bo Anglia oświadczyła 
uroczyście że nie chce wojny o Pclskę. Według 
Memorial, p. Drouyn de Lhuys łączy żądania 
dwóch dworów i stara się wyprowadzić z nich coś 
praktycznego. Ma on postępować jako pośrednik i 
pr zygoto wy wacz kongresu. Pochlebiam sobie że 
żądania p. Drouyn de LhuyB okażą się na kon 
gresie mniej ujemnemi i że minister nieodegra 
prostej roli pośrednika.

W świecie urzędowym mówią że Anglia nie 
chce kongresu, że chce tylko konferencyi. Debaty 
dodają że Austrya domaga się poprzedniego ozna 
czepia prac konfereucyi, w obawie aby nie dotknię 
to innych przedmiotów które są dla niej drażliwe 
P. Drouyn de Lhuys ma się starać aby konferen- 
cya zebrała się w czerwcu.

Powstańcy polscy musią boleć spoglądając na 
prace dyplomacyi, rozumie się jeżeli na nie spo 
glądają. Co czyni dyplomacya jest rzeczą małą, 
ale wszelki początek jest trudny. Ważnem jest że 
sprawa polska stała Bię europejską, że Moskwa nie 
uważa już Polskę za ziemię moskiewską, że uzua 
je reklamacye Europy, że wyraźnie lub nie, będzie 
muainla uznać powstanie za wojujące. Reszty do 
pełni powstanie.

Listy z Londynu donoszą iż cała niearystokra- 
tyczna Induość angielska jest gorąco za Polską : 
że jest przekonana iż posłanie 60,000 ludzi do 
Polski, byłoby dostateczne, ale arystokracyS, za 
W8Z8 polityczna i obstająca przy traktacie r. 1815, 
jest przeciw wszelkiej wojnie.

Powstanie wzdłuż Dźsriny i Dniepru sprawił ) 
tu nadzwyczajne wrażenie. Ostatnia odezwa Rzą­
du Narodowego otworzyła lepiej oczy Francyi i 
pokazała o co idzie.

Mm tu przybyć ks. Wilhelm Duński protegowa­
ny przez Anglię na króla Greckiego. Jeżeli 
przyjmie tron, wizyta jego będzie oznaką iż nie 
myśli być królem czysto angielskim. Z powodu 
stanu anarchicznego w jakim znajduje się Grecys. 
iYancya i Anglia wzmacniają stacyą w Epirze i 

grożą zajęciem Aten.

P a r y i  19 maja.

Doniosłem wczoraj że p- Drouyn de Lhuys eze 
kał na odpowiedź z Berlina w przedmiocie gwał 
cenią neutralności przez Prusy. Odpowiedź nade­
szła na ręce br. Goltza i zawiadamia o niej dzi­
siejszy Monitor. Według hr. Goltza i rządu pru 
skiego list ogłoszony w Czasie a napisany przez 
jenerała komenderującego VJ Inowrocławiu, do je­
nerała moskiewskiego, list domagający się wcze­
snego zawiadomienia władz praskich w razie no­
wego przejścia granicy przez moskali, ma być 
prostym wymysłem. Ma być także prostym wymy­
słem rczkaz prezydenta prowincyi Poznańskiej, za 
mieszczony w Dzienniku Poznańskim, rozkaz opie­
rający Bię na instrukcyi królewskiej i ugodzie 
z U. 9 lutego. Co do ostatniego punktu, hr. Goltz 
oświadczył że ugoda prusko-moskiewska nie była 
podpisana d. 9 leoz 8 lutego i że nie jest wyko­
ny) auą. Czas i D z ie n n ik  Poznański odpowiedzą 
niezawodnie Monitorowi podającemu na seryo od 
powiedź hr. Goltza. Co do mnie, bacząc na uży 
cie przez hr. Goltza różnicy daty 9 w miejsce 8 lu 
tego, nie mogę wziąść tej odpowiedzi na seryo. 
Wiadomo jest Bogu i całemu światu, że Praay 
gwałcą bez skrupułu neutralność; wiadomo jest że 
wojsko moskiewskie przechodzące w Poznańskie 
nie jest rozbrajane, że jest pielęgnowane prztz 
włtdze pruskie i odstawiane do Polski. Temu nie 
zaprzeczył i niemógł zaprzeczyć hr. Goltz, a takie 
postępowanie Prus nie było praktykowane nawet 
r. 1831, za panowania L. Filipa.

Pismo Memorial D iyl°ma^T ie, które zaczęło 
znowu wychodzić, zdaje sprawę z0 stanu ncgocy- 
acyj dworów o Polskę. Według niego Anglia i 
Austrya miały już nadesłać do Paryża swe propo- 
zycye. Lord Cowley, dla zaspokojenia Polski, ma 
żądać 1) rocznego zawieszenia broni; 2) fortect 
mają zostać w rękach moskiewskich; 3) admini- 
stracya czysto polska; 4) ostatnie żądanie dotyczy 
nie prześladowania tych którzy wzięli udział w po­
wstaniu. Nie oceniając jakości propozycyi, M4mo 
rial zawiadamia że na zawieszenie broni, które 
dałoby Polakom charakter wojujący, nie przysta 
nie nigdy Rosy a, że jednak p. Drouyn de Lhuys 
myśli tę trudność ominąć otrzymując przyrzeczenie 
od dwóch stron że nie będą się atakować podczas 
prowadzenia negocyacyj. Austrya ma żądać: 1) 
amnestyi rzeczywistej; 2) sejmu jak w Galicy i ;

W ie d e ń  22 maja. Botschafter robi z po wodi: 
tlegrainu petersburskiego, który donosi o organi­

zowaniu z rozkazu rządowego band chłopskich 
zabranych prowincyach, następujące uwagi: 

Rząd rosyjski puszcza się teraz na polityczną 
homeopatyą; zamyśla zniszczyć rowolucyą przez 
rewolucyą. Petersburscy mężowie stanu muszą się 
znajdować w rozpaczy, kiedy organizują żakeryą, 
której rozwojowi może sami nie zdołają położyć 
tamy. Chłopa moskiewskiego pilnować r? usiał 

ostatnich latach siła wojskowa, gdzie niegdzie 
trzeba było w krwawy sposób utrzymywać go 

posłuszeństwie, ponieważ zniesienie niewolnicze­
go poddaństwa uważał za sygusł komunizmu. Cisy 
też te hordy stały się naraz tak lojalnemi, czy za­
służyły ca zaufanie, czy dały dowody zamiłowa 
nia porządka, że moźaa im dać do ręki broń 
>oruczyć pilnowanie komunikacyj ? Czy też te 
>acdy rozpocząwszy raz za mgłaskawszem pozwo- 
eniom Cara mordować Polaków i po polsku my 

ślący ch, nie rzucą się wnet z tą samą wściekłością 
aa bogatych panów m oskiew skich? Czas pokażą, 
czy rząd rosyjski tym szkaradnym  Środkiem nie
kopie sobie samemu dołu niebezpieczniejszego 
głębszego niż ten, którym mn zagraża wymiana 
dyplomatycznych not mocarstw. Ale jedno jasno 
pokazuje się z crgaaizacyi tej kontr re wolący i ; 
mianowicie to, że rząd rosyjski walczyć będzie 
z Polską wszelką bronią niewyłączając i noża. I 
dla tego w obtc owego telegramu pitersbnrskiego 
śmiesznem byłoby przypuszczać pomysł zawiesze 
nia broni."

O stosunkach między Ausiryą i Prusami pis:t 
Gen. Correspondenz:

„Głosy z Berlina brzmiące półurzędowo odzywa­
ją s ę w różnych niemieckich dziennikach mniej 
lnb więcej wyraźnie z następuj ącemi rozumowa 
uiami: Położenie Prus wcale nie potrzebuje pomo­
cy; albowiem dość ażeby się Prusy zgodziły na 
projekt kongresu, a wnet ustałoby ich chwilowe 
odosobnienie; co więcej, jest to w mocy Prus za­
mienić z Austryą rolę, a to przez połączeaie się 

kongresem, któryby Fraccya i Rosya przypro 
wadziły do Bkutkn pomimo sprzeciwiania się Au 
stryi i Anglii.* N* to wystarczy odpowiedzieć ty­
le, pisze Gen. Correspondenz, że europejski kon­
gres albo tylko konfereneya ad hoo w tej chwili 
stały się niemożliwemu, w której Austrya i Anglia 
przeciw temu się oświadczyły. Taki cząstkowy 
kongres nieprzyczyniłby się ani do rozwiązania 
polskiej, ani żadnej innej sprawy, chyba do powię­
kszenia zamętu."

Przy zbliżającym się coraz więcej terminie otwtr 
cia Rady państwa dzienniki wiedeńskie dotykają 
;ej z dania i stanowiska jakie przyjdzie w niej 
zająć. Nie zapomniano i o sprawie polskiej, którą 
trzeba będzie także poruszyć. Już dawniej z po­
wodu naruszenia przez moskali granic auetryac 
kich zadawały niektóre dzienniki pytanie R <syi: 
czy to nie wie tego że Austrya ma Radę państwa? 
Ostatnie dzienniki dotykają także sprawy polskiej 
w obec Rady państwa. I tak pisze w tym wzglę 
dzie Botschafter: „Kv.estya polska zapewne bę­
dzie poruszoną w Radzie pańitwa. Posłowie polscy 
jako też i posłowie innych stronnictw zamyślają 
podobno zapytywać rząd o powz ęte w tym wzglę­
dzie środki. Być może że będą usiłowania spro­
wadzenia Rady państwa z dróg i jej tradycyjnej 
( ? ! )  polityki tak chlubnie rozpoczętej. W takin 
razie będzie na czaBie rozwinąć tak jak na pierw­
szej kadencyi chorągiew całości państwa o niena­
ruszonych granicach, konstytucyjnej jedności pań 
stwai  wykaz*ć w wymowny sposób, że sprawa 
polska dla Austiyi nie może być kwestyą teryto- 
ryaluą; że o ile ubolewać należy nad moskiew 
skiem barbarzyństwem i je potępiać, o podniesieniu 
Polski do pewnej samodzielności tylko przy nie 
naruszonej całości Austryi może być mows. Pod­
czas rozbioru kwestyi poLkiej powiuien panować 
duch umiarkowanej wolności, ludzkości i wyższe 
go stopnia oświaty, w niezmiennych interesach 
bóstwa znajdując swoje granice."

Tej samej sprawy dotyka także Vaterland: „Spra­
wa polska, pisze ten dziennik, ważniejszą dla Austryi 
aniżeli dla każdego innego prócz Rosyi mocarstwa, 
i dla tego pojmujemy przypuszczenie, że Rada 
państwa 17go czerwca zebrać się mająca, zajmie 
się sprawą polską bądź to w paragrafie jakim 
w odpowiedzi na mowę tronową, bądź w drodze 
interpelacyi. Jednak bardzobyśmy żelowali, gdyby 
się wiadomość jednego morawskiego dziennika 
miała sprawdzić, że frakeya wielko austryacka Iz­
by poselskiej oświadczy w interpelacyi, że się nie 
zgadza z postępowaniem organów rządowych oo

do internowań, straży chlopskicb, procesów i tym 
podobnych." Dalej powiada Vaterland że byłoby 
to nie dobrze rządowi, któremu sprawa polska ty­
le daje do czynienia, przyczyniać jeszcze trudno­
ści przez podobce interpelaeye. Vaterland zdaje 
się, zapomina, że czasem jestto jedyny sposób do­
tknąć postępowania organów rządowych.

Królestwo Polskie.
Korespondent z Warszawy do Dziennika Poznań­

skiego pisze co następuje:
„ W a r s z a w a  17 maj». Wyszedł dekret Rządu 

Narodowego z d. 10 b. m. mający na celu zapo­
bieżenie klęskom finansowym jakie nam rząd mo­
skiewski ma zamiar zadać. Rząd ten pozbawiony 
wpływu podatków z Kongresówki i Litwy, posta­
nowił obrócić na cele wojenne, zapasowe fandusze 
gk&rba, dotacyą banku polskiego, pożyczki mają­
ce się zaciągnąć u Towarzystwa kredytowego na 
dobra rządowe i wszelkie sumy jakieby za pomo­
cą operacyj finansowych podobnych tej ostatniej 
ściągnąć się dały. Zakaz jednak Rządu Narodowe­
go, wchodzenia w jakiekolwiek z rządem najezdni- 
czym układy, ubczwładni szkodliwe te dla kraju 
zamiary.

Oitafnie dwa tygodnie były na polu walki bar­
dziej krwawe, niż jakikolwiek dotychczasowy epi- 
zed powstawia. Duto stracifśmy w różnych wal­
kach ludzi, dużo też nakładliśmy nieprzyjacielskie­
go trupa. Powstanie pomimo to w całej utrzymuje 
się sile, bo jeżeli niektóre oddziały ustępując prze­
ważnej liczbie Moskali zmuszone były się rozdzie­
lić, to w zamian nowe się tworzą. Do takich nowo 
utworzonych, należy oddział Drewnowskiego, w 
Rawsk'em, liczący cśmset ludzi dobrze uzbrojo­
nych i wyćwiczonych już w tej chwili w mustrze 

skowej. Oddział ten niebawem wejdzie na li­
nią bojową. Nowy także oddział Dobrowolskiego 
zebrany w Gostyńskiem, wsparty 120 końmi ka- 
waleryi Lipińskiego, rozpoczął już działania i sta­
czał onegdaj pod miastem Gombinem bój z Mo­
skalami idącymi z Kutna. Rezultat tej walki nie 
jest nam jeszcze wiadomy.

NajważniajBzym Lktem obecnej chwili, faktem 
którego skutki z dniem każdym wyraź aiejszemi i 
ważniejszemi stawać się będą, jest ostateczna zmia­
na w usposobieniu lada wiejskiego na korzyść po­
wstania. Lud ten uczciwy, Bercem całem Polski, 
miał wiarę w niezłomną potęgę carAtu, t  obawy 
prześladowania ze strony tej strasznej dla niego 
siły nnik&ł wspólnictwa z powstaniem, a tych co 
za broń przeciwko Moskwie chwycili za szaleńców 
uważał. Obawiał się także lud nasz wiejski przy­
musu i nadążyć ze strony powstańców. Tymcza­
sem minęły miesiące, coraz gęstsze oddziały po­
wstańców pojawiły się w każdej okolicy, coraz 
rzadziej przechodziły wojska moskiewskie, zmuszo­
ne trzymać się kupy. Władza cała wykonawcza 
rządn moskiewskiego upadła, kozaka odosobnione­
go na wsi nie zobaczy od czasn powstania, a u- 
wija się pełno posłańców powstańczych. Lud pa­
trzał na to wszystko i osądził trafni;.1, że siła Mo­
skwy jest mala, a ta potęga olbrzymia, która na­
pełniła jego wyobr.żnią, rozwiała się jak widmo 
nocy za nastaniem jutrzenki. Lud, jak powiedzia­
łem, obawiał Bię nadużyć ze strony powstańców. 
Powstanie przetrwało kilka miesięoy, od ludu wiej­
skiego nie żądało niczego, nie przymuszało go, 
nie namawiało naw et do niozego, a obok tego 
przyszło doń z dobrem słowem na ustach i z da­
rowizną czynszów, z dobrodziejstwem wielkiem, 
za które nic żądano nawet wdzięczności. To też 
chłop nasz tak jak poznał słabość Moskwy i wie­
rzyć z?.czyna w siłę powstania, tak też poważnie 
bierze dokonaną darowiznę. Nienawiść wrodzona 
do Moskala, pewne poczucie Bol darności z bijącym 
się bratem, dopełnia tego obrazu przemiany zaszłej 
w usposobieniu ludu wiejskiego. Jnż słyszeć dają 
się głosy: „weźmy się razem wszyscy, nie dajmy 
ztbjać braci naszych." Reszty dokonają barba­
rzyństwa przez Moskali spełaione, i da B óg, lud 
wiejski wkrótce masami schwyci za kosę."

„ Wa r s z a w a ,  18 maja. Rząd moskiewski wydał 
w tych dniach rosporządzenie tyczące się zamiany 
wlsdz wykonawczych administracji cywilnej na 
władze wojskowe. Rosporządzenie to oddawna by­
ło w projekcie jakiem to wam w swoim czasie 
donosił. Na mocy tego polecenia, pomocnicy na- 
naczelników powiatu mają być wojskowi, a gdzie 
możoa będzie, i sami naczelnicy. Utworzona bę­
dzie pod zarządem tych pomocników, polieya wiej­
ska z włościan, mająca prawo rewizyi i aresztowa • 
uia każdego, którego za podejrzaoego uważać bę­
dzie. Każden włościanin do policyi takiej utyty 
pobierać będzie płacę po złotemu dziennie. Naczel­
nicy wojenni będą mieli prawo używania zorgani­
zowanych oddziałów policyi wiejskiej, poza obrę­
bem gminy właściwej, a w takim razie płacić będą 
po dwa złote dziennie każdemu chłopu.

Wkrótce zapewne będę mógł wam przesłać całe 
rozporządzenie w brzmienia dosłownem. Z wczo­
rajszego mego listu, w którym donosiłem wam o 
asposobienin włościan, łatwo wywnioskujecie, że 
usiłowania Berga, aby utworzyć policyą z włościan, 
pozostaną zupełnie bezskuteczne."

F r i n o y i
Podaliśmy już w telegramie z Paryża zamie­

szczone w Monitorze oświadczenie posła pruskiego 
lr. Goltz, iż list jenerała dowodzącego w Inowro 

cławiu do jenerała rosyjskiego wydrukowany w 
Czasie nie jest autentycznym. Dziś podajemy notę 
tę w całej osnowie, odwołując się do uw ag, ja- 
kieśioy uczynili powtarzając dotyczący telegram: 

Niektóre dzienniki powtórzyły wedłag Czasu 
ist, jakoby pisany nazajutrz po przejściu wojsk 

rosyjskich na tery tory um pruskie, przez jenerała 
dowodzącego w Inowrocławiu do jenerała rosyj­
skiego stojącego na granicy. Listem tym proszony 
jest jenerał rosyjski o zawiadomienie naprzód władz 
pruskich, gdy wyprawa nastąpić ma na granicę, 
aoy też wydać mogły rozkazy odpowiednie okoli­
czni ściom. Jenerał pruski wskazywał w liście tym 
prócz tego miejsca w zakresie jego dowództwa 
eżące, gdzie znajdą się oficerowie i oddziały pru­

skie mające odbierać rozkazy od dowódzców wojsk 
rosyjskich.

„ j . E. ambasador praski pisał do ministra spraw 
ztigranicznych, iż otizymał od prezesa rady zape­
wnienie , że list zamieszczony w Czasie jest czy­
stym wynalazkiem i że obok instrnkcyj danych 
przez rząd pruski swym oficerom istnienie podo­
bnego listu byłoby całkiem niemożebnem.

J. E. hr. Goltz dodaje, iż niewiadomo mu, czy 
rozporządzenie prezesa W. Księstwa Poznańskiego, 
świeżo ogłoszone w Dzienniku Poznańskim, nie 
jest również wynalazkiem, lecz uderzyło go, iż 
rozporządzenie opierające się na rozkazach królew­
skich wypływających z konwencyi zawartej z rzą-
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dem rosyjskim, datowane jest 9 lutego, kiedy u 
kłady pomiędzy Prasami i Rosyą podpisane zosta- 
ły w Petersburgu dopiero 8go tegoż miesiąca- Jest 
więc niepodobieństwem, pisze J. E. ambasador pru 
*ki, aby instrukeye, które jeżeli istniały kiedy, 
fiziś niemają ju t  mocy obowiązującej , były na 
stepgtwem akta z 8 lutego i upatrywać należy w 
tych wyjaśnieniach tylko nowy dowód moszczę 
snego uporu, * jakim usiłują spotwarzać rząd kro 
lewski."

A n g l i a .
Globe następnie zdaje sprawę z przyjęcia ds- 

putacyi m e e t i n g u  w dniu 17 b. m. maja przez 
lorda Palmerstona.

Deputacya, którą zamianował m e e t i n g  odbyty 
W Saint - James Hall w dnia 28 kwietnia przez 
zgromadzenia kupieckie na korzyść Polski, udała 
się w dniu 17 b. m. do lorda Palmerstona, który 
ją  przyjął w bibliotece Izby niższej. Składała ona 
się z profesora Beerly prezesa m e e t i n g u ,  z p 
Poller sekretarza itd.

Lord P a l m e r s t o n  odpowiedział: Słuchałem z 
największą przyjemnością członków deputacyi, któ­
rzy wyrażali się tak jasno i stanowczo, czyni to 
zaszczyt zarazem ich światłu i sercu. Sądzę, że 
dobrze jest, gdy człowiek na stanowisku tafciesa 
jak  moje jako członka rządu Jej K. Mości Pr*®j' 
mle się opiniami i uczuciami ważnej i licznej kła 
sy, jaką  reprezentuje ta deputacya. Tak jest, wspa 
niałomyślna sympatys, jaką okaz*Iście ca  korzyść 
Polski czyni wam największy zaBzczyt. . . .

Sympatya Anglików dla ofiar niesprawiedliwe ści 
i złego rz%du jest tak powszechną, *e 8‘9 8*, 
prawie przysłowiem. Żaden naród nie był tak dim 
go ofiarą niesprawiedliwości i ucisku, jak naród

Traktatem wiedeńskim Rosya zaręczyła k o n st/ 
tucyę Polski, a Cesarz natenczas panujący nadał 
ją, lecz wkrótce uśpiono ją  i zastósowaną me zo 
stała. Rosya nigdy niedopełniała i dziś jeszcze me 
dopełnia zobowiązań jakie zaciągnęła.

Zgadzam się zapełnia z uczuciem powsze huem 
wyrażonem dla Polski, lecz pokój czy wojna jest 
to kwestya ważna, wymagająca dojrzałej rozwagi 
i niedotknę jej nie poradziwszy się wprzód kole­
gów moich w rządzie. Jednak pauowie! bądźcie 
pewni, że im udzielę opinij, jakieśeie wyrzzili tak 
dobrze i że uczynię KBsystko co odemnie zależeć 
będzie dla sprawy polskiej. , .

P. C re m  er. Jest ś «y lndżmi czynu milordzie! 
i mamy przekonanie, że jedynym środkiem dopo 
możenia Polakom jest zawezwanie R isyi, aby po 
rzuciła swoje tsriżoiejszo postępowanie, a jeżeli 
nie odpowie temu wezwaniu, zmusić ją  do tego, 
bijąc ją.

Lord P a l m e r s t o n  (ze śmiech im). Nie mogę 
brać na siebie zobowiązań, co do kroków, jakie 
rząd królowej uzna za stosowne, stanowczo w tej
mierze obrać. . . .

Powinniście wiedzieć panowie! że obowiązkiem 
męża Btanu jest dawać opinię swą o przeszłości, 
mówić o terażaiejszości, lecz ani słowa nie powie 
dzieć o przyszłości. To tylko powiedzieć mogę, że 
Wiernie oddam opinię waszej ważnej deputacyi, 
z której widzenia się cieszę, ministrom moim ko 
legom i że zjednają one sobie zapewne wszelką

nWD?putaeya edeszła podziękowawszy lordowi u  
uprzejme przyjęcie. Roimowa trwała blisko godzinę

we środę d. 26 maja: Dudka Józefa o kradzież; 
Krupy Jana o kradzież; Kumorka Melchiora o kra­
dzież.

Morawan, dziennik wychodzący w Ołomuńcu, do 
noBi z d. 12 b. m. o pogrzebie jednego z Polaków tamże 
internowanych: „W tych dniach zmarł tu w szpitalu 
wojskowym, jak mówią w Bkutek A a odniesionych w 
bitwach, jeden z internowanych Polaków. Towarzysze 
nieboszczyka słusznie obstawali przy tern, ażeby mu 
był wyprawiony uczciwy pogrzeb, na jaki Bobie zasłu­
żył, i na ten cel zebrali między sobą znaczną sumę, 
zakupili na miejskim smętarzu grób i pogrzebue nabo­
żeństwo. Z wielkiem wszakże zdziwieniem mieszkań­
ców Ołomuńca, wczoraj rano do miasta z Tafelbergu 
żaden Polak się nie pokazał, prócz kilku, co zakupo- 
wali żywność, a i ci po trzech eskortowani przez żoł­
nierza z bagaetem na karabinie. Rozniosła się wieść 
że wszyscy Polacy uwięzieni i że żaden z nich wyjść 
ani w pogrzebie uczestniczyć nie ma. I rzeczywiście 
z 1200 Polaków tego dnia żaden się nie pokazał. Gzas 
pogrzebu się zbliżał, a nie wiedziano zkąd wyjdzie, 
ani którędy pójdzie. Niemiec nie Niemiec, Słoniania 
nie Słowianin pytali Bię po ulicach, ale nie można sig 
było niczego dowiedzieć. Jedyny Polak, który jako 
chory w mieście mieszka, starał się o to, aby w Bogn 
zgasły rodak jego nie był jak jaki złoczyńca potajemnie 
chowany i z prośbami swemi udał się do Jego Excel- 
lencyi Gubernatora miasta barona Znbla. Oo tam wy­
jednał, nie wiemy, wszakże okazało się to później 
Jedna część ludu, chcąc synowi bohaterskiego narodu 
oddać ostatnią cześć, czekała przy kościele Śtej Maryi 
śnieżnej, druga u Śgo Maurycego, inna przy wojsko­
wym szpitalu na HradziBku, inni znowu przy miejskim 
a inni przy wojskowym smętarzu, gdzio podług osta­
tniej p głoski miał być chowany — nadaremnie czekali, 
trumna była pod miastem, — miastem na żaden sposób 
puścić jej nie chciano —  dowieziona na Tafelberg — 
a ztamtąd niesiona prze* czterech prostych żołnierzy 
ambulansowych na wojskowy smętarzbez żadnych oznak 
i bez księży. Jednakże tam zdążyło kilku Morawian i ci 
mu towarzyszyli. Za tramną szedł ów chory Polak 
prowadząo Polską k.iężnę C z ............. ską, która ma­
jąc sędziwego i chorego brata między internowanymi, 
nawidzić go przyjechała. Smutny to był widok gdy ten 
cichy konwój żałob y ku Bmętarzowi się zbliżał. Nikt 
się nie mógł od tez powstrzymać. Na Bmętarzu cze­
kał jeden wojskowy kapłan. Czekała muzyka ale grać 
nie śmiała. Prędko skończył się obrządek — ksiądz za­
czął się modlić po niemiecku, lud mu odpowiedział 
ozeskim „Ojcze nasz“ i modlił się po swojemu — Sło­
wianie zaśpiewali domową pogrzebną pieśń przy spu 
szczenią do grobu trumny ozdobnej jedynie wieńcem 
trójkolorowym, który Morawianki zmarłemu na moraw­
skiej ziemi bratu Polakowi na wieczną pamiątkę ofia­
rowały. Kto tylko był obecny, łzy ronił. Iaternowani 
Polacy, stali na wałach Tafelbergu, wyjść nie mogli, 
modlili się i płakali wyglądając ku 1000 kroków od­
dalonemu smętarzowi. Słowiańskie dziewczęta z każdą 
garstką ziemi trójkolorowe kokardy rzucały do grobu. 
I było po pogrzebie. Lud się rozBzedł, rozebrawszy 
na pamiątkę pieśń na ten cel ułożoną, którą tu w prze­
kładzie podajemy:

Zagasło oko, zsiniała Bkroń,
Osłabło ramie wprzód nieugięte,
U stała  ręk a  d ierząca broń,
Ustały w Eercu uczucia święte 1 
Ojczyzna pyta, gdzieś synu miły!
Czyje cię ręce w grób ułożyły?

Królika miejscowa i sagranioxsa.
K r a k ó w  23 kwietnia. Dowiadujemy się że kan­

clerz ambasady francuskiej przybył tu z Wiednia, przy- 
Blany jak mówią w sprawie uwięzionych w Krakowie
poddanych francuskich. .

— W dniu Slym bieżącego miesiąca o godzinie 
6V« z rana oświadczyli dwaj urzędnicy policyjBi, z 
których jeden Btrażnik cywilny (Wachmann) p. Siatkow 
ski iż z polecenia wyższej władzy mają w pomieszka 
niu pani W. pod 1. 49 przy głównym rynku, dopełnić 
rewlzyi w jednym z pokojów, w którym mieszkali chwi­
lowo dwaj młodzi ludzie. Na żądanie, aby okazano 
upoważnienie sądowe, odrzekł jeden z owych urzędm 
ków policyjnych, iż takowego nie posiadają: „gdyż po- 
licya w takich razach z sądami się nie wdaje" nato­
miast atoli okazał ogólne polecenie c. k. dyrekcyi policyi 
krakowskiej, mocą którego p. Siatkowski upoważniony jest 
do dokonywania rewizyi, mianowicie w godzinach ran­
nych, gdy takową w obrębie miasta (in der inneren 
Stadt) eb potrzebną uzna, do aresztowania oBÓb, które 
podejrzenie jego ściągną na Biebie, tudzież do wzy­
wania w potrzebie asyBtencyi wojskowej. Pod tym do 
kumentem jest data: Kraków 12 kwietnia 1863 r.
Podpis nieczytelny.

Gdy obecni okazania owego upoważnienia wyrazili 
zadziwienie, iż tak obszerna władza daną jest p. Siat­
kowskiemu, rzekł on, iż i inni Btopniem równi mu 
ajenci policyjni posiadają podobne upoważnienia.— 
Mając sobie fakt ten podany z źródła wiarogodnego, 
któryto fakt świadkowie urzędowem zeznaniem po­
twierdzić są gotowi, pojąć niemożemy owej dysharno- 
nii panującej w ebecnej chwili pomiędzy zasadą 
konstytucyjną jasno określonych ustaw o nietykalności 
mieszkań i bezpieczeństwie osób, a owem pełnomocni­
ctwem, oddającem najdroższy skarb człowieka: wolność 
osobistą, na łaskę podrzędnych organów władzy po-

— przyszłym tygodniu odbywać się będą w sali 
posiedzeń publicznych tutejszego c. k. Bądu karnego 
następujące rozprawy ostateczne:

we wtorek d. 26 maja: Gierasownej Jaawigi o kra­
dzież; Lipniaka Jakuba o kradzież; Mikołajshiego Jana 
i Swigosta Franciszka o kradzież;

Tyś na głos Orla uzbroił bok,
Na znak Pogoni biegłeś na boje,
I  do w olaości zm ierzając krok ,
Ległeś w obczyźnie o dziecię moje!
Serce to miało spać w własnej ziemi,
A dziś zamarło między obcemi!

Ojczyzno, matko 1 o łez nie roń,
Jam nie w obczyźnie, jam między swymi,
Mnie tu gościnna przyjęła dłoń,
I z braćmi spocznę tu rodzonymi,
Ta dach Błowiański tobie odpowie:
Że jednej matki my dwaj synowie!

Gdy na mym grobie zieleni zwój 
I  bujne lilij porośnie kwiecie,
Ty już żyć będziesz Narodzie mój,
Bodziesz swobodą chlubić się w świecie! 
Nieżałuj matko I masz dosyć synów,
I  do wolności i do wawrzynów!

Dziś nie widzieliśmy w mieście Polaków prócz tych 
co skupują żywność. Jak Błychać Polacy już telegra­
fowali do poselstwa angielskiego i francuskiego w Wie­
dniu i oćzekuje Bię zadosyćuczynienia tym „więzionym" 
zamiast „internowanym“ Polakom. —  Sama rzecz do 
statecznie mówi, my się od wszelkiego sądu wstrzy­
mujemy."

— Jutro w niedzielę 24go maja: Zesłanie Ducha 
św., S. Joanny wdowy; w poniedziałek 25go: (świą­
teczny) Ś. Urbana pap.; we wtorek 26gol S. Filipa 
Nereusza wyznawcy.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  22 maja. Dzisiejszy Monitor zawiera 
list Persigniego do Hansmana, w którym występuje 
przeciw kanoydaturze Tbierca, jakoby obrońcy ot 
wartych nieprzyjaciół Cesarza i jako  reprezentata 
systemu rządzenia, który Francy a potępiła i któ 
rej dla niej był fatalnym.

Liczne i ważae są dzisiaj wiadomości z obszer 
uego teatru wojny toczonej p r ie ; naród polski 
irzeciw najazdowi moskiewskiemu, albowiem w 
t y c h  d n i a c h  w i e l e  p o t y c z e k  s t o c z o n o  
w różnych okolicach tego obszernego pola walki, 
to na Ż m u d z i ,  to w M a z o w i e c k i e m  i Ra­
domskim, to w L u b e l s k i e m ,  to na W o ł y n i u  i 
U k r a i n i e .  O utarczkach tych i walkach i o rze­
ziach przez Moskwę urządzonych, odebraliśmy w 
dniu dzisiejszym wiele listów z różnych stron Pol 
ski, z których ważniejsze tylko wyżej zamieścić 
my mogli. Wiadomości te tyczą się zwycięztw od 
niesionych mianowicie w Mazowieckiem przez od 
działy pułkownika Słupskiego pod B a b s k i e m  
'.Igo maja, i przez huftac Eononowicza pod Roź-  
a i s z e w e m  nad Pilicą 15 t- m- i C h o j n o w e m  w 
w Czerskiem 19go t. m. utarczki pod Radziwiłło 
wem 20 t. m.; dalej mówią one o krwawych bo 
jach w Lubelskiem pod T y s z o w c a m i  18got.m . 
pod T u c z a p a m i  i Łaszczowem 19go i 2 0 1. m.; 
następnie zawierają szczegółową wiadomość o zwy­
cięstwie polskim na Podolu w okolicy Machówki 
pod S a & o h r o d e m ;  opowiadają o mordach 
urządzonych przez władze moskiewskie w powis 
iach w żytomierskim na Wołyniu, Wasilkowskim 
aa Ukrainie, lecz zarazem o nieudaciu się tam 
plaiiu moskiewskiego który zamierzał tam powtó 
rzyć Koliszczyznę, a przeciwko któremu to rządo 
wi teras powszechnie zwrócili gję włościanie u 
kraińsey; a potem donoszą o zwycięstwie odnie 
sioneeu pod Birżami na grauicy Żmudzi i Kurlan 
dyi przez zdolnego i odważnego Zygmunta Siera 
kowskiego, i o nieszczęśliwej potyczce w Korlas 
dyi 15go t. m. której Sierakowski wyprowadzi! 
swój oddział z pośród licznych Wojak moskiewskich, 
lecz sam nustety rauiony, wzięty został w nie 
wolę; nakoniec o zwycięstwie polakiem na Rusi 
Białej w Mohilewskiem, gdzie hufiec polski zajął 
sławną kiedyś tryuaefsm polskim nad Moskalami 
O r s z ę .  Są także głuche i nLpe^na wieści o 
szerzeniu się powstania z jednej strony ku 
Odessie z drugiej Btrony za Dniepr w Czerni­
chowską, charkowską i póltawską gubernie. Wia 
donie ś „ i te kolejno tu podamy w streszczeniu.

Najważniejszym prawie wypadkiem o którym 
ostatnie wiadomości donoszą, jes t urządzenie prziz 
rząd moskiewski lecz zarazem n i e u d a n i e  Bię 
prócz kilku wypadkowych mordów, piekielnego 
planu, kby lud wiejski w prowincy&ch dawniej 
Zabranych a szczególniej na Wołyniu i Ukrainie, 
fdłszywemi wiadomościami i poruszeniem niskich 
namiejęncści rzucić przeciw inaym klasom spółe 
ez ń sU a  i p o w t ó r z y ć  r z e ż  h u m a ń s k ą .  Do 
uwag naszych nad tym faktem w artykule wstę 
puym czynionych, i do opisów podanych przez 
korespondentów naszych z Wołynia i Ukrainy, 
dodamy tutaj, że ów najkrwawszy mord jaki był 
spełoiony w owych trzech nieszczęsnych po'fiu 
tach a mianowicie w R .zalówce przez wojska ro 
syjskio w raz z podburzonemi włościanami, zda­
rzył się jeszczj 10 maja. Następnie jeduak lud 
wiejski w tych trzech w yjątkowych powiatach 
widząc się uwiedzionym przez Moskali, przeciwko 
nim się obrócił. Nie zaniechał jednak jeszcze 
rząd moskiewski usiłowań aby plan swój zdra­
dziecki choć w części przeprowadzić lub przyu&j 
mniej włościan w nieufaości względem powstania 
utrzy nać. Gdy Moski le nie n it le  mając wojska 
na Ukrainie, Podolu i Wołyniu BtoBóukowo do 
rozległości tych prowineyj, muszą wykonywać 
rach koncentracyjny oddając wiele kraju w ręce 
powstania, organizuje się ono szybko i w licznych 
hufcach ma już dzisiaj 15 do 20.000 zbrojnych, 
któromi naczelnie dowodzi zdolny i wi leczny mło 
dy ( . f icer; lecz jego nazwisko jeszcze dzisiaj zh 
milczamy.

D niesienia o świeżych walkach w wschodnio- 
puluduiowcj części L u b e l s k i e g o  stoczonych mię 
d±y 17 a 20 t. m. są jeszcze za bardzo zmącone, 
abyśmy jasno przedstawić mogli ich priebieg. 
W Lubelskiem a raczej w tej południowo-wschodniej 
jego części, były cztery oddziały: Zipałowiczs, 
Lelewela, Czerwińskiego i Wiśniowskiego: który 
to ostatni hufiec, ukazawszy się niedawno na W o­
łyniu, przeszedł następnie 16 t. m. pod Krył owem 
i wszedł w Lubelskie. Jeden czy dwa z tych od 
działów et czyły krwawą utarczkę 18go t. m 
pod Tyszowcami walcząc przeciw przeważnym si 
łom rosyjskiem. Następnie oddziały owa rozdzie 
liły się i walczyły pod Taczapami 19 t. m. a pod 
LiBzczuwem 20 t. m., akąd część oddziału w licz­
bie około 80 ludzi, parta przez przeważne Biły 
moskiewskie, cefcęla się do G alicyi; inne odziały 
przedarły się w głąb kraju. Mylną przeto zdaje 
gę wiadomość podana w Gazecie Lw ow skiej, ja ­
koby w obwód żółkiewski cofnęło się 240 powstań

ców; prawdziwą zaś że moskale po utarcze w Ta 
czapach, spalili tę wieś. Fałszywy zupełaie jest te­
legram rosyjski głoszącą o rozbicia Lelewela nad 
Bugiem, gdy hufiec Ldew ela nie był nawet w 
tamtych stronach.

Daleko p o m y ś l n i e j s z e  w i a d o m o ś c i  s ą  
z M a z o w i e c k i e g o  i z północnego krańca R* 
domskiego, gdzie oddziały polskie kilka znacznych 
odniosły zwycięztw. O zwycięstwach tych i utarczkach 
piszą korespondenci nasi z Warszawy w listach 
wyżej podanych; tu zaś dodamy, że te zwycięztwa 
odniesione przez hufiec Kouonowicza i Nałęcza 
l5go t, m. niedaleko ujść Pilicy do Wisły pod 
R o z n i s z e w e m w  narożniku Radomskiego a 19go 
t. m. pod C h o j n o w e m  nad rzeką Czarną w Czer­
skim powiecie, oraz zwycięstwo odniesione przez 
połączone oddziały Oborskiego i W Ldka w d. 
17ym t. aa. pod Babskiem w powiecie Rawskim, 
były znaczne i zupełne. Po zwycięztwie pod Cboj 
uowem, rozbitki moskiewskie uciekały aż do War 
szawy, a po pomyślnym boju pod Babskiem pul 
kownik Słupski dowodzący naczelnie obama od 
działami Ozorowskiego i W łodka, zajął Rawę, a 
potem pociągnął do Tomaszowa mazowieckiego, 
wejście zaś hufca polskiego do tego miasta odby­
ło się uroczyście. Utarczka stoczona przez połą­
czone oddziały Dobrowolskiego i Lipińskiego nie­
daleko Łącka przeciw przeważnym bilom moskiew 
skim, która to walka skończyła się odwrotem od 
działu polskiego, gdyż znaczne w boju poniósł 
straty,— wynagrodzona została następnie śmiałym 
mchem jazdy tego oddziału ku Radziwiłłowa pod 
dowództwem Stamirowskiego, gdzie 20go t. m. za­
niepokoił Moskali.

Do wiadomości podanych przez naszych kore 
spondentów o bojach na Żmudzi i w Kurlsndyi, 
oraz o zajęcia przez oddział polski miasta Orszy 
w Mohilewskiem nad Dnieprem, nie mamy tu co 
dodać.

Gen. Korrespondenz zbija wiadomość jakoby 
Ausirya i mocarstwa zachodnie w krótce wysłać 
miały jednakową notę do Petersburga. Również 
zaprzecza ten półurzędowy organ doniesieniu, ja ­
koby gabinet tuileryjski niezadowolony był z tego, 
że Au b try a zbrania się przystąpić do jednakowćj 
noty.

Do Presse donoszą o dzisiejszej sytuacyi, że w 
stanowisku Austryi względem sprawy polskiej i 
reszty naprzeciw sobie stojących mocarstw do tej 
chwili nic się nie zmieniło. Wiadomość przed il- 
kome dniami przez L ’ Europe podaną uważają tu 
za przedwczesną. „Zdaje się, że się u nas (w Wie­
dnia) nie pozbyto jeszcze nadziei zdobycia pod 
stawy przez nacisk do umiai kowania się w Peters 
bnrgu, a łagodzeniem w  Paryżu i Londynie d < 
pacyfikacji. Równocześnie jeduak piszą nam, do­
daje Pretse, nikt sobie nie ta i, że mnożą się sym- 
ptomata wskazujące, że w końcu przecież miecz 
będzie ł.usiał wziąć aa się rozwiązanie kwest) i 
Bardziej jeszcze w tej chwili aniżeli w Paryżu, 
przeważać ma to przekonanie w Londynie. W o- 
góle, stanowczo wojenny wiatr wieje od zachodu. 
Takie wiadomości kończy Presse, mamy z źródeł 
dobrze poinformowanych."

Nd po8iedeniu Izby poselskiej pruskiej 22 b. m., 
komisya adresowa zdaje sprawę z swej czynności. 
Komisy* dodała do projektu adresu niektóre szcze­
góły, w skutek wczorajszego królewskiego posel­
stwa. Wnosi ona, aby królowi doręczyć sprawo­
zdanie stenograficzne z posiedzenia Izby poselskiej 
z d. l ig o  b. m. z oświadczeniem, że królowi Die 
przedstawiono wiernie rozpraw Izby. Prezes bo­
wiem nie przywłaszczał sobie w d . 11 prawa roz­
ciągania władzy dyscyplin*rnej jaką ma nad Izbą 
i na ministrów, jeno uczynił zadeść prawu dotąd 
niezaprzeczanemu gdy zabrawszy głos zażądał, 
aby milczano podczas kiedy on mówi. Z tam zga­
dza fię uchsa ła  Izby zapadła na posiedzeniu z 
16go b. m. Tymczasem ministrowie zrobili przy­
bycie swe do Izby zależncm od niemożebnych wa­
runków, od cofnięcia zdania, którego ani prezes 
ani Izba nie wypowiedziała. W końcu adresu jest 
ustęp następującej osnowy: „Od czasu istnienia ken- 
stytucyi, Izba zawsze sumiennie strzegła praw i 
interesów korony i nigdy nie zaprzeczała ministrom 
uznsnia i wykonania praw im konstytucją c tda- 
nych; ale najważniejsze prawa I-by sponiewierano 
i naruszono; capróżuo oczekuje kraj praw w kon 
8tytucyi obiectnych. Racz Wasza Królewska Mość 
położyć tamę temu poł żenin, któro mieści w Bo­
bie groźne niebezpieczeństwa dla państwa i kero 
uy.“ Do tfgo wnieśli hr. Scbwerir, Simson, Pa 
tow i 114 innych poprawkę, która ogranicza a d r * 
ns najświeższe ząjś.ie. Poprawka ta mówi, że Itb> 
zgodnie z faktycznym tokiem sprany nie może dać 
żądanego oświadczenia, cd którego ministerynn

zrobiło zawisłą swoję obecność w Izbie. Rzeczy 
doszły niestety do tego stopnia, że skutku | z roko­
wań teraźniejszego ministerstwa z teraźniejszą Iz­
bą spodziewać się nie można. Referent Un- 
ruh uzasadniając wniosek komisyi, przedstawia tre­
ściwie całe wystąpienie ministerstwa przeciw Izbie 
i ciągłe nią poniewieranie. Upominanie ciała pra­
wodawczego, zawarte w poselstwie królewskiem 
iest niesłychanem; jest to stanowisko państwa pa- 
tryarchalaego i ograniczonego rozumu poddańcze- 
go. Adresu nie należy ograniczać na ostatnie zaj­
ście; zachodzi tu bowiem systematyczne upokarza­
nie Izby przez ministrów. Zewnętrzne niebezpie­
czeństwa w związku są z wewnętrznym rozstro­
jem. Jeżeli min sterynm zamknie Izbę poselską 
zamiast ją  rozwiązać przed obradami nad budże­
tem, naó^czas nastąpi nowe naruszenie konstytucji.

Potem wszczyna się dyskusya. Zabierają głos 
Reichensperger (z Galdryi), Lo we, Żółtowski, Sy- 
bel, S:hwerio, Schulze, Virchow, Vincke, Waldeck. 
Jednogłośnie zgodzono się na wystósowanie adre­
su. Żółtowski oświadczę, że adres nieodpowi&da 
oczekiwaniu Polaków, dla tego będzie on wraz z 
swymi przyjaciółmi przeciw adresowi, nie dla tego 
co w nim jest, ale dla tego czego w nim nie ma. 
Jest to błąd, mówi on, w tak ważnej chwili pomijać 
najważniejszą polityczną kwestyę europejską.

Projekt Schwerina odrzucono 257 głosami prze­
ciw 41; projekt komisyi przyjęto 239 przeciw 61 
głosom. Najbliższe posiedzenie naBtąpi w środę.

W tej chwili odbieramy zajmujący list naszego 
francuskiego korespondenta z Paryża □ ,  który 
dopiero w przyszłym numerze naszego dziennika 
podać możemy, a w którym czytamy zapewnie 
nie, iż koło 15 czerwca nastąpi stanowcze postano­
wienie Francyi w sprawie polskiej, i że około tego 
czasn kwestya weźmie decydujący obrót. —  Zre­
sztą dzienniki nic nam nie przynoszą nowego w 
tej wyłącznie zajmującej dziś świat polityczny 
sprawie. Utrzymują tylko niektóre organa, iż na 
zaproponowane zawieszenie broni gabinet wiedeń­
ski bynajmniej nie dał odmownej odpowiedzi, al­
bowiem żadnej jeszcze nie przesłał, i dodają, iż 
znów wrócono się do myśli formalnego armisticium. 
Wiadomości o oziębieniu Btogunków między gabi 
netem wiedeńskim i paryskim nieznajduje potwier­
dzenia w ogóle dziennikarstwa. Dzienniki, które 
najniechętniej przypuszczają ewentualność wojny, 
jak cp. Independence beige, przewidują ją  już dzi- 
sifcj, u t j  ostatnia pociesza się nadzieją, iż wojna 
da się odwlec do wiosny. — Constitutionnel z 21;o  
t. m. podaje w swoim biuletynie manifest Rządu 
Narodowego polskiego wydany z powodu zmiany 
dawnej nazwy Komitetu Centralnego na nazwę 
Rządu Narodowego, a w którem głosi swoje xr- 
sady i mówi o Litwie i Rusi. — Utrzymują , iż 
w razie dymisyi p. Barocbe, zasiąpi go nie pan 
Magae lecz p. Rouben. Pan Odilon Barrot przyjął 
k a id j daturę w 1 okręgu wyborczym Dolnego Renu 
i napisał z tego powodu swój program polityczny 
w liście do dziennika Le Temps. — Wiadomości 
z pod Puebli z 17go mówią o nowych korzyściach 
o d n ie s io n y ch  przez Francuzów.

Wiadomości z Chrystianii z 19go ł. m. donoszą 
o przybycia tam księcia Konstantego Czartoryskie 
go i o serdeczncm przyjęcia , jakie go tam spo­
tkało. Wydano na jego cześć kilką uczt, a w tea­
trze zaszły demonstraoye za Polską. Prezes izby 
miał mowę, w któtej wyraził ogólne symp«ty<: lada 
norwergskiego dla sprawy polskiej.

Dowiadujemy się iż p. Dowmontowicz komisarz 
rządu Narodowego w Sitokholmie, coraz szersze za 
wicra st suoki w okręgach rządowych oraz z człon­
kami izb sejmu szwedzkiego. Sympatya w lewicy 
dla sprawy polskiej wzrasta. Komitet w Stokolmio 
dla sprawy polskiej zawiązany przez znakomitych 
Szwedów jak  już o tem donosiliśmy rozszerz* swoje 
czynności. Zawiązał się także komitet pań szwedz­
kich dla wspierania sprawy pi lskiej, do którego 
należy słynna autorka panna Fryderyka B reser.

Ojciec Święty wrócił 20go t. m. z Velletri do 
Rzymu. W liście z Rzymu do dziennika Le Monde 
zapewniają iż rząd papieski postanowił pneszfco- 
daić nadal uzbrajaniu się ca jego terytoryum re ­
akcji neapolitańskiej.

Dziennik L ’Egyptien wychodzący w Aleksandryi 
podaje ciekawe szczegóły o przybyć’a do tego 
miasta ich C. W. księcsa Napoleona i jego dostoj­
nej małżonki. Przyjęci oni zostali z ogólnym za­
pałem tak przez francuską jak  przez włoską ko­
lonię.

Dla braku miejsca odł iżyć musimy do przyszłe­
go numeru artykuł zapowiedziany z Memorial Di­
plomatique.

Z p o w o d u  u r o c z y s ty c h  ś w ią t , n a s tę ­
p n y  n u m er  C z t is t t  w y jd z ie  w e  śr o d ę  

d n ia  2 ?  VI aj a.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Antoni Kłobukowski.

Kura papierów i pieniędzy.

K raków  aa maja 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 .
Srebro anstryackie . .
Półimperyały ro sy j.. 
Napoleon d’o r . . • • 
D ukaty holend .ważne

„ anstryackie .
Listy gal. nowe z kup.

Obiig. ińdemn.
Akcye kol. g. bez kup. 
Pożyoz. naro. „ „
Listy zast- poL z knp.

•  • 
naród, 

wiedeń. 
kredyt.

p Wiedeń aa maja

łydait płaci

402 396
104 103
911 904

1104 1094
9 15 9 -
8 95 8 60
6 35 5 27
5 35 6 27
78 77
81J 805
754 744
301 199
814 so;
100J 100;

76 40
81 —

797 —
193 10
110 90
UO4 —

6 39

73 W 72 40

Metaliki na m. k . . 
O bl.ind.niż.A ustr 

n „ węgiers. 
n n chor. i ban 

I n „ galicyjs.
i n n bukowińs.
i • * siedmiogr
, Pożycz, n. wenecka
Listy zastawne, 

i/ Banku nar. 6-letni 
10

' * ” 12-mies
’ ” „ losowa

4% Gaficyjskie .z .n ,
Połyczki loteryjne 

Losy pożycz, z r. 183. 
n i  „ 1854
■ „ •  J * 1860n Como-Renten • 
n Kredytowe . • 
o try e s t na 4 ; •/,
„ żegl.par.naDun. 
„ ks. Esterhazego 
_ ks. Halin. . .

ks. Pallfy . .
_ ks. Klary . .

Łfdaji ptiB*
81 30
76 60 
88 &'
77 60 
76 60 
76 35 
74 26 
74 60

105 _
ioa -  
100 _  
91 3 ł 
76 60

151 50
96 60 
99 
17 36

134 50 
123 50
97 35 
*8 -  

88 35 
37 36 
85 76

81 16
76 50 
87 50
77 -  
75 -  
74 76
73 75
74 -

104 80 
101 50 
99 76 
90 76 
75 5(i

153 60
95 — 
98 80 
17 -

134 40 
131 50
96 76
97 -  
87 76 
36 76 
86 36

Losy hr. St. Genois . 
miasta Budy. • 
ks. Windiscngr. 
hr. Waldstein . 
hr. Keglevich . 

Akcye bank, iprzem  
Banku naród, austr.. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

rządowćj fr.-a. 
zachodnićj c. El. 
Pardnbickićj .
Nadcisańskićj . 
Południowój. . 
Galicyjskiej - • 

K urta  zagraniczne
(8 - miesięcsne)

Amster. 100 złh.1 
Augsb. lOOzLńr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100
Genua 100 lir.p. 
Hamb. 100 mark 
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 lir. 
Londyn 100 fhn. 
Parys 100 frank.

n
a
»

M
O 4:

t i ;
© A

t

t«da]| plany

37 25 
36 50 
31 76 
33 50 
lb  25

798 — 
194 80 
438 — 

1718 
215 50 
163 — 
131 30 
147 — 
272 50 
197 50

36 75 
36 — 
21 35 
33 
14 76

797 — 
194 70 
437 — 

1716 
316 -  
153 50 
131 30 
147 — 
371 50 
197

93 80 

93 86 

63 75

110 76 
13 96

97 70 

94 80 

82 66

110 66
43 90

Waluty:

Cesars. korony . . . 
„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
0  , « obrączk.

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
Fryderyki . . . . . .
L u id o ry .....................
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .........................

„ kupony. . . . 
Talary zw iązkow e. . 
Pruskie bilety kas .

Lwów  19 maja

Dukat holenderski .
„ austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar prusk i. . . . 
Listy gal. b.kup. w. a.

Obligi Łdem.1*. kup'

ż«da|| płaci

16 30 15 S5

5 29 6 28
6 29 5 28

8 83 8 88

9 35 9 3i
9 » 9 -

11 13 11 8
9 12 9 3

110 60 110 -
110 60 110 -
1 68 1 65

11 65; 1 64}

6 37 6 32
5 29 & 24
9 14 9 3
1 76} 1 73j
1 66 1 64

76 30 76 73
SO 14 79 49

lT4 76 74 8

Pożyozka nar. b. knp. 
A kc. kol. gal. b. knp.

ifdaji płsci

81 45
209 25

80 70 
*07 25

Warszawa 18 maja 
Półimperyały . rubli
Obligi skarbowe „ 

kimon. „ 
Listy z8S t.in  ok. „ 

kupon. 0 
Akcye kolei żel.

w arsz-^iedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

wars*.-bydgo. „

15 3

79 — 

90 75

14 98
-  13

78 76

90 25

Wrocław 18 maja 
Banknoty austryac .. 
Polskie bilety b a n k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zaat. 4°/,

Obligi kolei krak^szh

87 f 

90}

86}

90}

Parył 21 maja
Renta 8*/. . . . . . 69 45

Londyn 21 maja
R m o i e ..................... 9*1

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
•  Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocła­
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano!; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano 

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5-10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
op Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7-45 wieczór— z W  ro- 

daw ia  i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rsno 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali od 22 do 23 maja.
H O T E L  POLLEUA. W ładysław  Żelazow ski wJaś. dóbr 

z Kowalowa. Ju liu s  J o h n  kupiec * O łm ochan. A lbert G inter 
kupiec z Neisse. R ichard K okołł kup iec z Rzeszowa. H r. 
Olimpia S tecka z G alicyi.

W yjechali: Jó z e f  Michałowski w łaś. dóbr do K rólestw a.
G ustaw D ąm h sk i, Romuald Lii b e k , y  r&nciszek Lew artow ski 
wła4. dobr, F r .  M erker inżyn ier, Bolesław  K rauthofer dzier­
żawca do Galicyi.

H O T E L  P O D  RÓŻĄ- S łupsk i A leksander, G rabow ska J ó ­
zefa w łaś. dóbr * W arszaw y. S to jo w s k i E n g ea  w,'aś. dóbr 
z Jaszczew a w Galicyi z ż o n \.  S ta n is z e w s k i  K azim ierz v.ł  6 . 
dóbr z  L u c ia n o w ie  w G alicy i. Ja n  Am ;e Jo u ro a lis ta  z P a ­
ryża. R e i tz e n s te in  z G alicyi.

Wyjechali: Komar Sew eryn wlaż. dóbr do B rzeska. F iirs ten - 
w erher c. k. kap itan , Z areński W acław akadem ik na  prywatno 
mieszkanie. Lew icki Jó z ef adw okat do Rzeszowa. Schor Si­
mon fabrykaDt suk n a  do Bielska.

H O T E L  S A S K I. F eliks D o lań sk i, A leksander Ostaszewski 
wlaż. dóbr, Jo a n n a  BoŁrownicka, N atalia  Słonecka, A dolf H u- 
mnicki, Mieczyo’aw R ittersch il), W olski A ndrzej, M iło S te fa ­
nowicz k ap itan  c. k., T eodor B rozycer, hr. M ar. M iclżyński, 
Szyieski, Siem oński W ładysław , W incenty Petrow icz, W iliam  
S to n w tlle , Jaque A lw ir a , W iktorya P rz y s ta w a ła , A dolf
Ostrowski.
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S T E S R O L O C .

W  dniu 6 Maja rb. w krwawym boju P0^ 
K obylanką, pomiędzy walecznymi bohaterami 
poległ takie  nieodiałowanój pamięci K ajetan 
Stawiaraki, syn Ignacego i Balbiny ze Święci­
ckich. Kajetan u ro d z i s'ę we wsi Lnbiejewie 
nad Bugiem, gdzie dziecinne przepędsit swe lata. 
Oddany do szkół w W arszawie, w Gimuazyum 
realntm , przeszedł chlubnie klas kilka, oddając 
się mianowicie rysunkom i malarstwu, lecz na 
wiadomość o otwarciu szkoły wojskowój w C u- 
nco i zagrożony przez rząd moskiewski wzię­
ciem w rekruty, umknął z kraju do Włoch, 
przeczuwając, iż niezadługo Ojczyzna jego za­
żąda ludzi wojskowo wykształconych. W  szkole 
tćj pozostawał aż do j ć j  rozwiązania, gdzie swym 
łagodnym charakterem zjednał sobie serce wie­
lu swych towarzyszy wygnania. Przeszedłszy na­
stępnie do szkoły centralnój w Paryżu, na wia 
domość, o wybuchłóm powstaniu, pośpieszał do 
kraju, gdy w drodze p riez  Prusaków  zatrzyma 
ny został. W ydobył się K ajetan szczęśliwie z iój 
niewoli, lecz zaledwie zaciągnął się w szef* gi 
wojska narodowego, jako p osty żołnierz, gdy c- 
godzony kulą w szyję w drugiój zwycięzkiój 
bitwie jenerała  Jeziorańskiego zasnął śmiercią 
walecznych. .,

O b o k  K a je ta n a  w śró d  s to su  tru p ó w  n iep rzy  
jacielskich p o le g li rów nież : m ężny  T ad eu sz
B rzo zo w sk i z W a rsz a w y , S z y m o n  R a p ack i uczeń 
sz k o ły  p r«w a w P a ry ż u , S ta n is ła w  U rbanow sk i 
sy n  jedyny ż y ją c e g o  d e tą d  oficera  z czasów  
N ap o le o n a  I g o ,  m iesz k a jąceg o  wo wsi W ilczu  
w ziemi C z ersk ió j i Ju l iu s z  P i l le r  w ykw alifiko­
wany le k a rz  sz k o ły  w e te ry n a ry i w W a rs z a w ie .

(2509-1)

W  ogróflku przy ulicy Ł obzow skiej

pod chorągiewką,
dostać m ożna św ieżego m leka, śm ietany, 
kawy w iejskiej, przekąsek różnych, piw a 
tenczyńskiego i innych trunków , oraz k a­
ruzel dla dzieci do zabaw y. (2504-2) 

R l a s z c z y l c i e i v i c z .

Ogłoszenie.

„KRONIKA
Pod tym tytułem zacznie wychodzić w Kra­

kowie od 8go Czerwca dwa razy na ty­
dzień pismo, pod moją odpowiedzialną re­
dakcją a nakładem Jana hrabi Załuskiego, 
poświęcone polityce krajowej i za­
granicznej, sprawom krajo­
wym. rolnictwu, przemysłowi 
i handlowi, także literaturze i 
sztukom pięknym.

..Kronika** szczególniej mieć 
bedzie na względzie ze wszech 
miar poważną częśc intelligen- 
eyi krajowej, która ani wiele 
pieniędzy wydawać, ani czyta­
niu wiele czasu poświęcać nie 
może. a przecież pragnie do­
kładnie hyc poinformowaną o 
wszystkiem , co ludzi oświeco­
nych w ogólności, a nasz naród 
w szczególności obchodzie mo­
że i powinno.

Program obszerniejszy wyjdzie osobno i do­
stać go m ożna bezpłatnie w każdym poczto­
wym urzędzie, we wszystkich dobrze znanych 
księgarniach krajowych i zagranicznych i w 
Adminiśtracyi „Kroniki** po d  L. 68  przy 
ulicy Grodzkiej w Krakowie.

Cena roczna z przesyłką pocztową wy­
nosi ......................................................8 złr. 40  kr.
zaś na miejscu w Krakowie . 7 „ 2 0  „

Prenumerować można w tym samym sto­
sunku półrocznie, kwartalnie a nawet miesię­
cznie.

Przedpłatę należy przesyłać franco do Ad 
ministracyi ..Kroniki** w Krakowie it.d 

Kazim ierz Turowski,
wydawca B iblioteki Polskiej, odpow iedzialny 

R edaktor N iew iasty i K roniki.
(24S6 1 -3 )

W  A dm iniśtracy i D ochodów  Akcyzowych 
i M yta R ogatkow ego w  K rakow ie, zawa- 
kow ały  T rzy  P osady  K on tro llo rów  R oga­
tkow ych z pensyą złr. 340 k r. 20  m, a. 
rocznie, z m ożnością postąpienia do złr. 
420 i 500 m. a. Chcący s ta ra ć  się o 
rzeczóne posady, m ają w ykazać się Ś w ia­
dectw am i ukończonych n au k  Gimnazyal- 
nych lub Szkoły T erhnicznćj w  języku 
polskim, m ieć w ieku niem niej lat 26 do 
40, i uczynić podanie przy załączeniu Św ia­
dectw  w  Urzędzie g łów nym  A dm iniśtracyi 
przy przecznicy M ikołajskiej n a  ręce Inspe­
ktora tejże A dm iniśtracyi po dzień 26 b. m. 
i r. K aw alerow ie i K rakow scy będą mieli 
przed innym i p ierw szeństw o (2a0ł~ 2)

W YDAW CA DZIEŁKA  
pod tytułem:

„Zdanie o Gospodarstwie,"
s :u k a  c d p iw ie d o ie j p o sa d y  w k tó re m  sk a rb ie , 
i m oże w ejść  w u k ła d y , iż w  p ie rw z y m  ro k u  
jrz y jm ie  o b o w iązek  za  u m ia rk o w an ą  z obu 
■tron w y znaczoną p en sy ę  i o rd y n a ry ę  a lb o  na 
w ikcie sk a rb o w y m  b e z  o rd y n a ry i;  w  d ru g im  zaś 
r . , l u  o b o w ięzu je  się  p ro w ad z ić  g o s , o d a rk ę  bez 
i  dnćj p en sy i i o rd y n a ry i, Ż ąda ty lk o  p ią tą  część  
z podw yższo n eg o  d o c h o d u , k tó re n  z j  s ta ra n ia  
j  go  p o w ięk szo n y  b ęd z ie  od  ty ch  dochodów , j a ­
k ie p rzez  k ilk a  la t w łaśc ic ie l ze  sw oich  d ó b r  b ędzie  
z b i e r a ł ; za ś  w trzec im  ro k u  c h ę tn ie  p rzy jm ie  
część ó sm ą bez  żad n eg o  in  eg o  w y n ag ro d zen ia .

P rz y ją ć  m oże o b o w iązek  p ro w ad z ić  g o sp c d ir-  
k  j i na  je d n y m  ty lk o  F o lw a rk u , rów nież  p rzy jm u je  

a d i r ą  m u ze  s tro n y  w łaśc ic ie la  w sze lk ą  kon 
tro lę .

Ż y czący  so b ie  p rz y ją ć  te g o  cz ło w iek a , raczy  
go  zaw iadom ić  lis to w n ie , pod a d re s .:  Ludw ik B i 
iiń ik i w Tarnopolu p rz e z  o s ta tn ią  p o cz tę  T a r ­
n o p o l ;  p rz y te m  c z n s jm ia  ta k ż e  w ie lm ożnym  
W łaśc ic ie lo m  D ó b r  z iem sk ic h , iż  p rzy jm ie  o b o ­
w iązek  ta k  w n a jo d leg le jsz y ch  m ie jscach  o d  T a r -  

opo la , ja k o  i b lisko  T a rn o p o la . ;2 4 9 7 -1 -5 )

W e  w s i L ilZ iiliy, o  m ilę  z a  W ie li­
c z k ą  n a  g o ś c iń c u  d o  G d o w a ,

j e s t  <to s p r z e d a n i a  w e  D w o r z e ,

piękny Ogier 5-Ietnl,
gniady, r a sy  a r a b s k e j  połączonej z ang ielską, za 
5 9 )  z łr .  w . a —  Rodowód jeg o  oddany  będzie 
przy  kapnie. (2502  2 - 3 )

O c i t K a  ukształcona dla towarzystwa có- 
l / B U U Ó r c i t ,  , posiadająca znąjomość pro­
wadzenia zarządu domowego wiejskiego, 
życząca umieszczenia, raczy nadesłać swój adres 
w Krakowie, do handlu W. Fiszera w Rynku, 
gdzie bliższą wiadomość powziąść może.

(2471-3)

ŚWIEŻE TRANSP0RTA
amUWMWS.2 M T Ł J

CENNIK NASION
znajdujących się w r. 1 8 6 3  na sprzedaż 

w  B K i i n s e n :
T o w arzy stw a gosp.-roln. Krakowskiego, 

Ulica Szewska Ifr. 207/335/ , .
--------------   z łr. e .

86

—  76

76

50

— 70

63

45

63

-  25

— 80

16

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  w iel­
kie o k r ą g ł e ,  O berdorfskie szczególniej 
plenne, garniec cent. 80 . . z  opakowaniem  —  

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
k ie  podługow ate, garniec cent. 70 . z opa
k o w a n ie m ....................................................

B u r a k i  ż ó ł t e  p a s t e w n e ,  wielkie po­
długow ate, garn . cent. 70 . . . . z  opak. — 

M a r c h e w  p a s t e w n a  angielska b i ś ł a ,  
zielono-g low iasta  olbrzym ia, w ydająca m ar­
chew do funtów wielkości 8 (garn . z łr, 1
centów  5 0 ........................................................fan t 1

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  F r a n c u z k a ,  
(m edieago saliva), na  g ru n ta  żyzne, a  su  -
che bez opakow ania, g a rn ie c ............................. 3

R a j g r a s  a n g i e l s k i ,  (lolium  perenne 
tenue) drobnolistkow y, korzec z łr . 22 , g ar­
n iec...................................................................

B a j t f r a s  w ł o s k i  (lolium  italicum ) na 
dobre g run ta , korzec z łr . 20, garniec . . • 

R a j g r a s  F r a n c u z k i  (a re n a  e la t i j r )  na 
zieloną p aszę , korzec złr. 14, g a rn ie c . . ■

P s i a  t r a w a k u p k o w a t a  (dactilis g lo ­
me a ta ) , k o riec  20 z łr., g a rn ie c ...................... •

I H i o d o w a  t r a w a  (h o k u s  lanatns) na n a j­
lichsze g ru n ta , suche, m okre, p iaski i torfi- 
ska, korzec z łr . 8, gartóec . . . .  

T y m o t e u s z  (ph leum  p ra teose) korzec na 
złr. 22 i -25, garn iec po  70 i .  . v . . . 

l i  a  p u s t a  centnarow a now a w ielka grecka
fn n t złr. 5 .......................................................... łu t—

K u k u r u c l z a  s l  m e r y  k a ń s k a ,  
czyli l i o n s l i i  z ą b  zwana, garn iec . . 1 —

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  1 b i a ł a ,  we­
dług cen targow ych.

Nasiona ja rzy n  z ogrodu szkoły rolniczej 
w  C z e r n i c h o w i e :

K a p u s t a  b iała zw y cz a jn a! b rum zw icka, po 15 
c. — O g ó r k i  m ałe wczesne i angielskie po 18 c. — 
P i e t r u s z k a  5 cent. —  R z o d k i e w  łut po 10 c .— 
S z p i n a k  szcroko-listny  4 een t. — S a ł a t a  na- 
krspiana, szara brisie geel. szw ajcarska po lo ern t.— 
F a s o l a  orzeikow a lu t po 20 cent. i perłowa funt 
po 1 złr. —  O r o c b  cukrow y w czesny funt 75 c e n t , 
i Groch Princo A l b e r t  po 75 cent. fu n t.

Nasiona z produfccyi K leczy-górnój:
M ieszanka N r. I. n i g ru n ta  najlichsze, na m ergę 

g arn cy  8 do io . korzec 7 złr. —  M ieszanka N r II. 
na  g ru n ta  nie zupełnie w ynędznia 'e , na m orgę g»rn- 
oy 8 , korzec lo  , ł r — N r . I I I .  na g ru n ta  m iernćj 
dobroci,. gnrn- R, korzec 16 z łr .—  N r. IV . n a  g ru n ­
ta  dobre i żyzna, garncy 6 —  8, korzec z łr . 2 4 .—  
N r. V . na  zakładanie l^k now ych lub odnowienie 
s ta ły c h , g a rn cy  6 —  8, korzec z lr . 32.

O p ró tz  te g o  z n s jiu  ą się na  sprzedaż N asiona p a ­
stew ne z tćj saiućj p rodukcji, ogłoszone osobno ro­
zesłanym  Cennikiem  przy  „Cz»Bie“ 1 „D zienniku  rol­
niczym*. Cenniki na  każ e z a t, danie p rzesyłają się 
bezp ł-tn io .

razie przesyłk i, za Opakowanie dodaje 
się p rzy  każdym  garncu  p0 g centów — 

od ćwierci et- 30 — od pó ł-k o rca  Ct. 50. a od kor­
ca Ct. 90  w. a. (2 2 4 1 -8 )

a K ^ L i u t y  nadsyłane z p ieniydzm l przyjm ują się 
t y l k o frankowane.

Wieś Glinik górny,
w cyrkule Tarnow skim , pow iecie  

Frysztackim ,
ob e jm u jąca  z iem i o r  ój 4 4 0  m o rg ó w , łąk 2 0 
m orgów , o g ro d u  4 m o rg i 9 73 są ż n i, la su  2 62 
m o rg , j e s t  k a żd eg o  czssu  do  n ab y c ia . B u d y n k i 
w d o b ry m  s ta n ie  m u ro w an e , P ro p in a c z a  czyni
6 0 0  z łr . w . a.

Rozdzielę dolne,
m ili od  g o śc iń ca  g łó w n e g o  o d d a lo n e , o b e jm u ją ­
ce  67  m o rg ó w  i 1 4 4 5  oążn i o rn ć j z iem i, lasu
7 7 m o rg , 1 ,4 0 0  są żn i ł ą k  4  m e rg i 9 7 1  są ż n i, 
p as tw isk , 3 m o rg i 1 7 0  są ż n i, z a b u d o w a n ia  w do 
b ry m  s ta n ie , j e s t  z  w olnćj rę k i do n a b y c ia .

Zgłosić się m o żn a  p o d  a d re s e m : JE/. I ł  . 
Lutcza, p o c z ta  Strzyiów . ( 2 5 0 6 -1 - 3 )

Hotel Rzymski,
(Hotel de Rome), 

„Albrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU,"
połączony  z nowo n rząd io n ą  R e s ta u ra c ją , w którdj 
dostać  m ożna dobrego W ina, P iw a baw arskiego I do 
h n e  p rzyrządzonych  p o traw , poleca 

< 2 4 7 5 -1 - )  JE *  Astel.
N B .  P okoje po cenie od 10 do 15 srebrnych  

g ro szy  na  dobę.

Portland jakoteż Roman
nadeszły do

F. J. Kirchmayera
(2346-7-9)

SKŁAD PŁÓCIEN ffl. Bayera
W W I E D N I U ,

Spielgasse N. 1088 zur Elisabethbriieke,
poleca szanownej a niego kupującej Publiczności w Galicyi

po następujących tanich cenach fabrycznych najlepsze P łó tn a  r o ­
syjskie 3 i 4 ro-n ic iow e

dla Prywatnych, Wojskowych i Urzędników na kompletny ubiór letni, 
po 30. 35 i 40  centów -łokieć wiedeński, 

praw dziw e p łócienne b ia łe  Chustki do nosa i chustki batystowe w  naj­
lepszym  gatunku,

ca ły  tuzin po 3 z ł. *5 c„ 3 z ł. 50 c., 3, 4 do 6 z ł. cienkie p łó tno  
ho lendersk ie  na 12 koszul po 14, 15, 16 do 18 zł. 

c i e n k ie  p łó tn o  s z l ^ k i e  n a  8 d o  9 k o s z u l  
po 9. ló , 11, 1% zł., 

b a r d z o  c ie n k ie  P łó tn o  r u m b u r g s k ie  i w e b y  i r la n d z k ie  6/ 4 ł o k c i a  s z e r o k ie
n a  1 4  k o s z u l ,  

po 18, 20, *4, 30, 35 do 70 zł., 
c ie n k ie  S e r w e ty  a d a m a s z k o w e ,  o b r u s y  i R ę c z n ik i  n a  6  —  1 2 —  1 8  —  2 4  

o s ó b  s p r z e d a j ą  s ię  p o  p o ł o w i e  c e n y  f a b r y c z n ś j .

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się za frankowanem na- 
desłaniem pieniężnej należytości lub za pobraniem pocztą, 

ja k  najspieszniej i najpunktualniej. —  Opakowanie bezpłatnie. 
Równie przesyłają się na żądanie wzory -wszelkich towarów 

bezpłatnie. C2452'4̂

K R Y N  I G  A.
W ielki Dom Gościnny pod „Trzema Różami**

z a o p a t r z o n y - w  w s z e lk ie  w y g o d y  ( p o ś c ie l ,  b ie l iz n a ,  u s łu g a  e tc . )  d l a  o s ó b  
p r z y b y w a ją c y c h ,  z d n ie m  1 5 g o  M a ja  o tw a r ty m  z o s ta je .

Z a m ó w ie n ia  z z a p e w n ie n ie m  p r z y jm u je  H a n d e l  T e o f i la ,  S e t"  
f e r t u  w  K r a k o w ie ,  lu b  n a  m ie js c u  w  K ry n ic y .  (2240-8 to)

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
c ie r p ie n io m  p ie r s io w y m , z a d a w n io n e j  c h r y p c e ,  c i e r p ie n io m  sz y i,  z a f le -  

g m ie n iu  p ł u c ,  o k a z a ł  s ię  p r z e z  w ie lu  f iz y k ó w

C e n a :
Całćj flaszki po 6 złr.

D o  z a c h o w a n ia  p ię k n o ś c i  —  d o  p r z y ­
w r ó c e n i a  m ło d o ś c i  —  M le k o  l i l io w e  —  

s ły n n y  n a  c a ły m  ś w ie c ie  p ły n

Eau de Lys de Lohse,
flakon oiyginalny po ............................3 zlr.
pól flakonu.............................................. 1 „ 50 c.

Przez królewsko pruską władzę rządową le­
karską zbadany, przez wszystkich lekarzy i le 
karskie fakultety, jako jed jny  niezawodny śro­
dek piękności wyprób iwany i uznany; —  po 
wrara ktżdąj skórze młodocianą świeżość, na­
daje twarzy, s z j i ,  plecom, ramionom i rękom 
śnieżną białość, delikatność, miękkość i gib- 
kość, orzeźwia, upiększa i odmładnia skórę, 
jak  żaden inny środek, tudzież gubi wszelkie 
nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie
od słońca, żółte plamy, plamy wątrobne i od 
ospy pochodzące, ihrosty, miedziany kolor 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no­
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spieki 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie ko­
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 
itp. —  z zaręczeniem za skuteczność.

Jest do . nabycia wyłącznie tylko w głó­
wnych Składach angielskich 1 francuzkich, oraz 
w głównym Składzie u pana *9. Bartla 

w KRAKOWIE.
Berlin w Sierpniu 1863.

(2162-7 ) R jo h se .

Przy ulicy Floryańskiej pod L. 367 jest do 
wynajęcia od św. Michała rb. obszerny Lo­

kal dolny ze sklepem, piecem piekarskim, su- 
terreną i piwnicami, zdatny na różnego rodzaju 
przedsiębiorstwa. Wiadomość u właściciela na 
3 piętrze codzień od godz. 3 do 4ąj. (2320-4.5-)

i-sS

aprobowany
Syrop piersiowy,

O o a  a:
C ałćj f la szk i po  6 z lr .

V, -  » »
V. .  » 1-50

jako środek, k.óry w bardzo licznych wypadkach jeszeze nigdy bez pożądanego skutku 
nie był używanym. Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, 
szczególnie w kaszlu kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie gęstćj zastałćj 
flegmy, łagodzi w ten moment drażnienie w krztani i wstrzymuje w krótkim czasie 
wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, nawet tak niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana Adolfa Aleksan­
drowiczar; —  w BOCHNI u p. Franciszka Hoser-, — we LW OW IE u p. A . Berliner, 
aptekarza.

(1949-16-)
Z a ś w i a d c z e n i a :

« 4 )  M oja ż o n -, c ierp i,ca  od w id u  la : na  dolegliw ą chrypkę, na k tórą żadne d o tą l używ ane n a j­
droższe lekarstw a nie pomogły, została p rie z  używ anie S ;ro p u  piersiow ego p. G. A . W . M ayera zupełnie 
wyleczoną.

L i n z  nad B e n e m ,  15go Czerw ca 1858. J .  L i e t h e r t .

6 5 )  Pośw iadczam  niuiejszem, że syrop piersiowy pana G. A. W . M ayera w W rocław iu, będący 
do u i. bycia u pana K onrada  H erolda w M onachium , mojćj tośoiowćj bardzo pom ógł; gdyż cierpiała od 
Kilka la t na  tak  gw ałtow ny kaszel, że ją  nieraz k ilka  godzin męczył, zaś przez użycie tego syropu zo­
sta ła  ju j  ełnie wyleczoną.

L ndw ig tberg  dnia 21 Czerwca 1858 r.
P u ry e r  sztabow y 6 i f i t  hel, 

w 4 pałku K róla W irtem be g sk  ego.

6 6 )  Poświadczam niniejszem  p. K onradow i Heroldowi że używ ając syropu p ie rso w e g o  z fabiyki 
p. G . A . W . M ayera w W rocław iu , u n i.g o  kupionego, znalatK m  takow y jaku  środek domowy na ka- 
zel bardzo skotecznym , i mogę go słusznie wszędzie polecić.

M anhcim  29 M aja 1858.
P io tr  Claus*.

6 9 )  Zaświadczam niniejszem sum iennie, że b a ł y  ayrop piersiow y z fab.yki p . G . A . W . M aye­
ra  w W rocław iu  w yleczy! mię w krntkim  czasie zupełnie z mego kckluszu. M ogę go zatem wszędzie ja k  
najm ocniej polecić.

K onigsberg 18 M arca 1860.
P auli, Szklarz.

6 8 )  W  skutek  m ocnego zazęb ien ia  zapadłem  na  długi czas w mocny kaszel. Użycie jednćj czw ar- 
ićj części flaszki, złagodziło  przez swą rozpuszczającą skuteczność ton kaszel zupełnie. T o  pośw iad :zam  
Liniejszćm sum iennie.

B rotdorf w pi owi r c j i  Reńskićj 30 M arca 1 8 6 0 .
P .  J .  H a u ser ,
królewski Leśny.

W
Naukowym 1 Wychowawczym

D L A

P A N I E N ,
pod k ierunkiem :

J E l ź b i e t y  i  M a r y i  F r ó h l i c h ,

„Stadt, Franciskaner Platz Nr. 911 stary (1 now yjf

przyjmują się Panienki przez cały rok na zupełną pensyę.
Otrzymują jak  najstaranniejsze wykształcenie we wszystkich przedmio­

tach elementarnych i  wyższych w językach : niemieckim , francuskim  oraz 
angielskim i w łoskim ; we wszelkiego rodzaju robotach damskich, w muzy 
ce, śpiewie, tańcu, w rysunkach i  malowaniu, szczególnie zaś nastręczy się 
każdej uczennicy sposobność do gruntownego wykształcenia się w swym o j­
czystym ję zy k u  —  Co rok powtarzające się egzamina postępu w naukach, 
robót i  zdolności, mogą służyć do dokładnego ocenienia powodzenia tego 
Zakładu i gremium jego nauczycieli, złożonych z najmożliwszą starannością 
z nąjzdolniejszyeh sił rezydencyi.

W  miesiącach letnich przebywa Zakład  we własnój, bardzo p rzy je ­
mnej Willi w H tlenenthal pod Badenem, gdzie nouki udzielają się we wszel­
kich głównych przedmiotach bez przerw y, a oraz przez zaprowadzenie ćwi­
czeń kąpielowych, pływania, wycieczki i rozrywki w ogrodzie, stara się n ie­
mniej o ustalenie i wzmocnienie zdrowia.

Bliższe szczegóły względem wewnętrznego urządzenia Zakładu, warun 
ków przyjęcia, oraz względem kilkakrotnych naukowych podróży w ca­
łych Niemczech, Francyi i  Szwajcaryi. zawiera obszerny PROGRAM, który 
wraz z tabelą cen i wykazem Nauczycieli, rozsyle się na żądanie bezpłatnie.

(2451 2-3)

ZAKŁAD ZDROJOWY
W  IWONICZU,

otwarty zostaje dnia lo g o  Maja r. b.
Kąpiele jodo-bromowe, kąpiele lelazisie, łaźnia parowa. —  Zdroje nowo opra­

wione w granit; rozerwoary rozszerzone; prócz dawnych, świeżo odnowionych 
pomieszkań przybyło 40  pokojów zupełnie nowych dobrze umeblowanych; Re- 
stauracya zaspokoi słuszne wymaganie po miernych cenach.

Zwracamy uwagę chorych piersiowych na zbawienne wdechanie gazu węglo- 
wodowego z źródła naftowego Bełkotki^ na czyste i orzeźwiające powietrze wśród 
lasów szpilkowych, mianowicie zaś na 5 K ę< y c* ę  wyborną po własnych umyślnie 
w tym celu zakupionych owcach, przyrządzoną pod dozorem lekarza miejscowego 
n r .  M o s z c s a ń s k i e g o ,

Zamówienia przez listy frankowane przyjmuje: Zarząd Zakładu zdrojowego
w Iwoniczu ostatnia poczta M iejsce. —  Żelazną koleją z Krakowa dojeżdża się 
do Tarnowa  ze Lwowa zaś do Przem yśla, zkąd dalej pocztą do M iejsca , cztery 
razy na tydzień. (2347-6-8)

Zaraza na bydło.
Prawdziwy Proszek dla bydła Korneuburgski, jako niezawodny środek zaradczy 

przeciw zarazie bydła utrzymują: (2367 6-13)
S J G T w  K R A K O W I E  p. ML J A W O K i l I C K I ^ H

w Rynku w kamienicy Wiel. p. W .  K i r c h m a y e r a ,  —  w W A R S Z A W I E  pan 
W ładysław Bednawski pod L. 497 C. ulica Miodowa.

W BIAŁEJ Apteka pod złotym Lwem — w BILSKU p. S. A. Stańko aptekarz. — w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski.— W BÓBUCE p. Czarnik aptekarz.— w BBZEŻANACH p. J . Margnlies. p. Duni­
kowski aptekarz. — BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH p. Kozicki. — w CZERNIOWCACH p. E. 
Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp. Konst. Iskierski, i Laneri apt. — w LEŻAJSKI) p. J. Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Mul­
ler. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM- 
TARGU p. L. Kamieński.— w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — wPRZEWOR8KU p. S. Kel­
ler. — w PRZEMYŚLU pp. Geidetsehka i Syn, i Edward MachalBki.— w RZESZOWIE p. J . Schaitter 
i Syn.— w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE n. Józef Kriegseisen aptekarz.— w SANOKU p. Jan  Jaklicz. — w TARNOWIE p. 
J  Jahn, — w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i C. Latnik. «= w WADOWICACH p. A. Foltin, — 
w WIELICZCE p. B. Wontorek wdowa.— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka.

DOM KOM ISOW Y
pod firmą:

W  W i e l o g  t o w s k i  i  S p ó ł k a
W  K R A K O W I E ,  

p o s i a d a  n a  s p r z e d a ż

150 cetn. Chmielą
w wyborowym gatunku,

z p r o d u k c y i  d ó b r  M s z a n a  D o l r . a .  
( 2181-2)

Koń (Wallach) wierzchowy, bru- 
dno-kasztanowaty z łysiną, miary 
15tcj, lat 5, doskonale wyjeżdżony 

jest do sprzedania w Mnikowie we dworze.
(2505-1-3)

K r ó l .  p r u s k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e g o
Doktora KOCHA krystalizowane

C U K I E R K I  ZIOŁOWE,
sp rz e d a ją  się n iezm ienn ie  w  o ry g in a ln y ch  p u d e łe c z k a c h  po 3 5  i 7 0  kr.  w . a. 

CUKIERKI te ZIOdŁOWR Roktora KOCHA, wyrobione z najodpowiedniejszych soków zio- 
owych i roślinnych i zmięszane z części najczystszego kryształu cukrowego, okazały się jak do udowo­

dniły najchlubniejsze uznania ^  jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorst­
kości w szyi, zaflegmieniu itp., i działają oraz przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich 
części, bardzo skutecznie na utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów mowy. Różnią się zatem 
nietylko przez te swe istotnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, Póte 
Pectorale itp., lecz wyszczególniają się od tych wyrobów najbardziej przez to, że je organa trawiące mogą 
atwo znieść, o az, że nawet przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegli­
wości żołądka, ani kwasów lub zaflegmienia. (1855 9)

W y łąc zn y  s k ła d  u trzy m u ją : w  K R A K O W IE p. J Ó Z C f  I ł r t r t l .  tudzież:

Dla zapobieżenia 
omyłkom, uprasza 
śię dokładną u w a ­
gę zwrócić na to, 
że krystalizowane 
Cukierki Zi o ł owe  
Dra Kocha, opako­
wane są w podłu­
gowate pudełeczka 
a białe brunatnem 
pismem drukowa­
ne etykiety zawie­
rają p o w y ż s z ą  

p ie cz ęć .

w B IA Ł E J  pp. Jó z e f  Bergor p. K oro l D em bski, —  w b r 0D A C H  pani E w a K om lełd  — w B B Z E Ż A N A C H  p . B. F ad en h eeh t — w B U C ZA C ZU  p 
M. L ip ich ń ts , -  w C Z ER N IO W C A C H  pp. Ignacy  S cn irch  • - -  . .  ■ ’  ~
senheia. — w G O R L IC A C H  p. W alery  R sgaw ski atek.,
W IU  p . Józef R ohm  aptek .,— w J A Ś L E  p. Ignaoy Łukasiew ic*   .   , ,  _____
.ptek. -  w K E N T A C H  p. G . S treya, — we L W O W IE  pp. J . F . Klein* wdowa 4" Gebhai-dt, Bonifacy S tille r, P- Bnckor apt. F ry d . Sohubnth
,>. A . Ilt-rliner ap tek , (dawnićj L an e ri)  i p . P io tr  M ikolasch, — w L IS K U  p. Bob. B arańsk i apt, —  w  M O N A STB R ZY SK A C H  p  j  L ipschfltz, ■— w M Y ­
Ś L E N IC A C H  p. F rancisaek  S tanisa, —  w N O W Y M  T A R G U  p. K arol L a u r , -  w N O W Y M  SĄ C Z U  p. T ra g e r  4  -  w P R Z E M Y ŚL U  p . E d ­
ward Sfachalski, — w PR ZEM Y ŚLA N A C H  p. S t. M iedlicki a p t , — P R Z E W O R S K U  p. Feliks; Św italski, — w R A D O W C A U H  p . K aro l T e ic h m a n n , — 
w R Z E S Z O W IE  p . Ignacy  S chaiter i S p ó łia  — w SA D O .G O RZE p. A leksander G rabow ita apt. — w S A M B O R Z E  p. J ,  R osenheim  — w SA N O K U  p. 

aklicz, — w S K A L A C IE  p. W ładysław  D iets , — w SO K A L U  p. A . W . G rot, — w S Ę D Z IS Z O W IE  p. J a n  K ow nacki,— w S T R Y JU  p. J .  G erm ann a p t .~  
ŚN IA T Y N IE  p . M arceli Niemczewski, —  w S T A N IS Ł A W O W IE  p. R . Św italski aptekarz dawnićj T om anok, w T A R N O W IE  p. Jć z e f  J a h n ,  — w 

T A R N O PO L U  p. M arkus śliw ka , — w T U B C E  p. A . C iyn iiańsk i, — w Z A L E S Z C Z Y K A C H  p. Jó z e f  K odrębski. —  w Z Ł O C Z O W IE  p. A n lrzć j Gottwald. 
— w i O Ł K W I p. Hanie B arbag , — w Ż U R A W N IE  P- W ładysław  Postępski ap tekarz. __________________

óN m ł& t..
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PAPIER WLINSI
Najpierwsi lekarza w P ary  i  u polecają Pa 

pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi ból 
gardła, boleś ;i krzyża, reamatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcój dwurazowe użyci-, wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczonia a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawi-, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

J e d n o  p u d e łk o  p a p ie ru  Wlinsi k o sz tu je  1 
Z łr . w . a. —  Z opak o w an iem  do  p rz e sy łk i  1 złr. 
2 0 cer.tdw  w. a.

Zaaj/’uje się w aptece pana Molędzińskiego 
od Barankiem w Krakowie. (2441-4 12)

Dom obszerny z pięknym
Ogrodem, bez długów,

pod L L . 4 4  n a  W e s o ł ć j ,
do nabycia z wolnej ręki i do zamieszka­

nia w każdćj chwili. (2185-2 -3)

D o  k a n to r u  S r o c z g i i s k t e -
g o  w  K rakowie przy u licy F loryań ­

skiej Nr. 335  
zgłosiła się wielka liczba urzędników 

P**ywafnyeli z chlubnemi świadectwami 
1 re k o m e n d a c y ą  od obywateli powszechne za­
ufanie w kraju mających o stosowne do swych 
zdolności pt sady. Na żądanie szanownych 
chlebodawców przesyła się lista różnej kate- 
goryi ofieyalistów z wypełnieniem rubryk legi 
tymacyjnych. (2110- 3)

TEATR POLSKI
POD DYREKCYĄ

J V L IU8 ZA L T W K I W W R  A.

We Wtorek dnia 26 Maja 1863.

KONKURENT 1 MĄŻ.
Komedy* w  2  aktaoh orygina]D;e pr z e l  Józefa Ko­
rzeniowskiego napisana, która o tn y m a fa  premium 

•>» konkursie.

U Ś C IS K A JM Y  S IĘ .
K om ody* z francusk iego  w  1 akcie.

Nakładom i Czcionkami Drukarni „CZASU.u Rządzca Drukarni, Antoni Hother.


